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W gościnie u 


Armii Jugosiowiańskiej 


Prezydent Bierut i Marszałek Zymierski przyjmowani owacyjnie 
przez żołnierzy hratniego narodu 


BELGRAD (PAP). Prezydent Bierut, Bierut wyraził radość, jaką delegacja 
marszałek Żymierski oraz członkowie polska odczuwała, udając się do Jugo- 
delegacji polskiej zostali przyjęci -obia- |sławii. „Polskę i Jugosławię — zazna- 
dem przez przewodniczącego prezydium {czył prezydent — wiążą nie tylko przy- 
Skupczyny dr, Rybara. Na obiedzie byli | jaźń i braterstwo, lecz i wspólna idea j 
obecni: marszałek. Tito, wiceprzewodni- |droga, którą kroczą. Polska wie, że w 
czący Skupczyny Bujacik į Lakuz oraz | Jugosławii znajduje szczerego i serdecz- 
szereg czołowych osobistości Jugosławii. |nego przyjaciela“. 

W czasie obiadu dr. Rybar wygłosił prze Przemówienie prezydent zakończył 
mówienie wyrażając głęboką radość z |okrzykiem na cześć Jugosławii i jej kie- 
przybycia gości polskich oraz podkreś- |rowników. 

lając podobieństwo losów i dróg Polski Przebywający w stolicy Jugosławii 
i Jugosławił. Stwierdził on, że prezydent |prezydent Bierut i marszałek Żymierski 
Bierut i marszałek Żymierski, podobnie |złożyli 20 bm. wizytę przewodniczące- 
jak marszałek Tito, są symbolem wyzwo;mu komitetu wykonawczego Belgradu 
leńczej walki swoich narodów. W odpo- | Pietroviczowi. 

wiedzi na to przemówienie prezydent Prezydent miasta wygłosił przemó- 


wienie, w którym podkreślił węzły, bra- 
terstwa, łączące stolicę obu zaprzyjaź- 
nionych państw oraz życzył budowni- 
czym Warszawy szybkiego odbudowania 
stolicy Polski, 

W czasie przyjęcia odczytano uchwa- 
łę miasta o przemianowaniu ulicy im. 
Lubicy na ulicę Bolesława Bieruta. 

Prezydent KRN wzruszony tą decy- 
zją, podziękował za serdeczne przyję- 


cie, wspominając wspólne losy Jugosła- | 


wii i Polski z okresu ostatniej wojny. 
„Podziwiamy — zaznaczył prezydent — 
młodzieńczy zapał z jakim Jugosławia 
buduje swoje życie demokratyczne". 
Prezydent oraz marszałek Żymierski 
wpisali się wraz z członkami delegacji 
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Mody Miko/ajczyka 0 


interwencje 


znajdują posłuch u reakcyjnych posłów angielskiej lzhy Gmin 
Próby szantażu zdemaskowane przez demokratów angielskich 


LONDYN (PAP). W Izbie Gmin odbyła się j pisze korespondent PAP — są skoordynowa- 
Gebata w sprawie wyborów w Polsce. Ko- | ne z akcją wyborczą PSL w kraju. 


ka Brytania nie ma prawa udzielania Pol- 
sce lekcji demokracji po doświadczeniach 


|| 
| 


Marszałek Zymierski 


do księgi pamiątkowej miasta Belgradi, 
po czym udali się na zwiedzenie stolicy. 
W godzinach popołudniowych goście 


respondent PAP donosi, że debatę otworzył 
członek prawego skrzydła Labour Party 
Mc Kay, który w półgodzinnym przemówie- 
niu wystąpił jako rzecznik sprawy Mikołaj- 
czyka. Powtórzył on raz jeszcze skrzętnie 
zebrane argumenty PSL-u i domagał się nie- 


niedwunacznie energicznego mieszania się | 
Wielkiej Brytanii w sprawy wewnętrzne 
Polski. 


Sekundował mu znany obrońca Anders”, 
Wystąpienia te — 
DODAWANO NALOTY 


konserwatysta Savory. 
WIZYTOWANY 


EUGENIA COTTON 


Mc Kay i Sayory wypowiedzieli się wy- 
raźnie jako opiekunowie PSL. Co więcej, 
mowcy domagali się, aby również rząd bry- 
tyjski interweniował na korzyść PSL. 

Sprzeciwił się temu poseł Labour Party 
Zilliacus. Oświadczył on, że odwiedził Pol- 
skę w celu zbadania sytuacji politycznej na 
miejscu. Informacje poprzednich mówców — 
stwierdził on — są tendencyjne. Zilliacus 
podkreślił, że „rząd brytyjski nie może mie- 
szać się w sprawy wewnętrzne Polski ze 
względów prawnych i moralnych. Względy 
prawne polegają na tym, że umowa Jałtań- 
ska została zawarta na podstawie porozu- 
mienia trzech mocarstw. Interpretacja jej po- 
winna być uzgodniona przez trzy mocarstwa. 
Względy moralne polegają na tym, że Wiel- 


w Grecji. 

Los Grecji poruszył bardzo głęboko kla- 
sę robotniczą w Europie — stwierdził Zillia- 
cus. Robotnicy nie zamierzają ulegać Angli- 
kom ani nikomu innemu. Zilliacus podkre- 
ślił, że Polska Partia Socjalistyczna wystą- 
piła z inicjatywą utworzenia bloku wybor- 
czego | przeprowadzenia referendum, celem 
osiągnięcia porozumienia wśród partii pol- 
skich w zasadniczych sprawach. 

Następny mówca, członek Izby Gmin Pi- 
ratin również kwestionował moralne Loża 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych do 
udzielania narodowi polskiemu lekcji demo- 

| men Oświadczył on, že kraje te powinny 


polscy zwiedzili wystawę polską, znaje 
dującą się w jednym z najruchliwszych . 
punktów miasta. 

W godzinach wieczórnych marszałek 
Tito wydał uroczyste przyjęcie w są 
lach Domu Armii Jugosłowiańskiej, 
gdzie goście polscy zostali przyjęci owa- 
cyjnie przez delegacje wszystkich broni 
sojuszniczej armii jugosłowiańskiej, Na 
przyjęciu była obecna w komplecie dele- 
gacja polska oraz członkowie naszej 
ambasady, ze strony Jugosławii zaś 
‘przybyły najwybitniejsze osobistości ze 


wpierw zaprowadzić pełną demokrację RZ r 
świata politycznego oraz kulturalnego, 


u siebie, a następnie pouczyć innych, 
EITHER 


Zawieszenie broni w Indonezji 


wykorzystuje Holandia celem wzmocnienia swych pozycji 


MOSKWA (obsł. wł.) Jak donosi prasa ho 
lenderska, władze holenderskie usiłują wy- 
korzystać zawieszenie broni między armiq 
indonezyjską i anglo-holenderską dla przy- 
gotowania ponownych działań wojennych. 
Ostatnio codziennie są wysyłane na Jawę 
transporty wojsk i uzbrojenia. 18 paździer- 
nika z Rdtterdamu wysłano do Indonezji jesz- 
cze 1500 żołnierzy 1 oficerów, 


Koła demokratyczne w Holandii w dal- 
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Nowy rząd w iranie 


„|jące Republice Indonezyjskiej, nie minęło. 
przerwa 

nia wysyłki wojsk i powrotu do Ho-| Przemocą i oszustwem imperializm brytyjski, 
landii wszystkich żołnierzy z Indonezji. | którego nasz rząd jest tylko wasalem, usiłu- 


Jeden z tygodników pisze: „Działania wojen- | je zgnieść Republikę i w ten sposób wzmocnić 


t 
płd |= E TRA ale armie į system imperialistyczny w Azji południowo. 
alej stoją na przeciw siebie. Podczas zawie | wschodniej” — pisze „De Vaarheid”. „Koła 


szenia broni ilość wojsk niewątpliwie zosta- y \ ; : 
nie zwiększona, by w każdej chwili można | WOjskowe — pisze dalej gazeta — nie pra- 


było rozwinąć krwawsz * jeszcze niż dotych-! giq pokoju w Indonezji. Zawieszenie broni 
czas działania. Niebezpieczeństwo, zagraża- ; jest tylko manewrem, mającym na celu utat- 
wienie wykonania za wszelką cenę krwa- 
wych planów. To zmusza nas do wzmocnie= 
nia naszej czujności”. Jest to podstęp, nie- 
godny cywilizowanych ludzi — kończy Vaar- 
heid”, 


szym ciqgu domagają się 


\fzewodnicząca Francuskiej Ligi romer 


prze- 
wodniczyła na obradach Międzynarodowej Ligi 
_ Kobiet w Moskwie 


MOSKWA (PAP). W utworzonym przez 
Glavam Es Sultaneha nowym gabinecie irań- 
skim premier zachowuje również teki mi- 
nistra spraw zagranicznych i wewnętrznych. 


Premier Sultaneh utworzył nowy gabinet 


gan, przemysłu i handlu — Hamid Saiah, 
zdrowia — Egbal, poczt i telegrafów rów- 
nocześnie z teką wicepremiera — Nikpi, 
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Juiro mówi Bevin 


LONDYN (obsł. wł). We wtorek parlament 


Dzis w numerze 
y PROM Y K“ 


Ministerstwo wojny objął generał Ahmedi, 
finansów — Abdul Husein Hajir, pracy oraz 
propagandy — Vai Fermayan, transportu — 
Hassan Sadegi, oświaly — Saad Ali Shają- 


sprawiedliwości — Musvi Zade. Premier oraz k yjski rozpocznie 2-dniowe debaty, pow 


ministrowie pracy i sprawiedliwości należą | . . pły” = i 
do partii demokratycznej, stworzonej przez *w.ęceno. „brytyjskiej polityce zagranicznej. 
Ghavam Es Sultaneha. W nowym rządzie! Debaty otworzy dłuższym p.zemówieniem 


| nie ma przedstawicieli partii „ludowej”. 'minisier spraw zagranicznych Bevin, 
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Inauguracja roku akademickiego w Łodzi 


W niedzielę, dnia 20 bm. odbyła się 
w sali Centralnego Robotniczego Domu 
Kultury uroczysta akademia z okazji 
inauguracji roku akademickiego w Eo- 
dzi. Sala CRDK przybrała szczególnie 
uroczysty wygląd. Ściany sali zdobity 
barwne emblematy organizacji akade- 
miekich i sekcji naukowych. 

Przedstawicieli władz wojewódzkich, 
miejskich i uniwersyteckich, licznie ze- 
branych gości i młodzież akademicką 
powitał w imieniu Komisji Porozumie- 
wawczej Organizacji Młodzieżowych 
kol. Tadeusz Dryzek, przew. łódzkiego 
AZWM „ZŻycie*. Po ukonstytuowaniu 
się prezydium, w skłąd którego weszli: 
prezydent miasta tow. Kazimierz Mijal, 
rektorowie i profesorowie wyższych u- 
czelni ob. ob.: Stefański, Grotowski, Li- 
piński i Ignar, poseł tow. Wachowicz i 
przewodniczący -OKZZ tow. Burski, głos 
zabrał tow. Mijal. W swym krótkim 
przemówieniu tow. Mija] podkreślił wy- 
Sitek rektorów i zespołu profesorskiego, 
którzy nie bacząc na szereg obiektyw- 
nych, a często i subiektywnych trudno- 
ści, stworzyli w Łodzi ośrodek akade- 
micki, 

— Wielkie mamy za sobą osiągnię- 
cia — stwierdza tow. Mijal — na polu 
upowszechnienia nauki, lecz chociaż w 
liczbach absolutnych mamy więcej mho- 
dzieży studiującej i większą ilość ka- 
tedr niż przed wojna, jednak jeszcze 
spore rzesze miodzieży robotniczej i 
chłopskiej nie moga poświęcić się wyż- 
szym studiom. Dlatego też jednym z 
naczelnych zadań, przed jakimi stana 
nasza młoda państwowość bgdzie 
zwiekszenie pojemności uczelni i wy- 
kształcenie nowych się wykładowców. 

Z kolei przemówił — serdecznie i pro- 
sto — rektor Politechniki bódzkiej, ob. 
Stefański. Szczególną uwagę zwrócił ob. 
rektor na pomoc, jaką w budowie wyż- 
szych szkól łódzkich niosła i niesie kla- 
sa robotnicza Łodzi. 

Należy, by młodzież akademicka — 
mówił dalej ob. Stefański — stale pamię- 
tata i zdawaka sobie z tego sprawę, że 
robotnicy łódzcy wiele spodziewają się 
po niej, której pracą swą umożliwia 
studia. 

Sporo uwagi w swym serdecznym 
przemówieniu poświęca ob. rektor do- 
miosłości koleżeńskiej współpracy mło- 
dzieży akademickiej. Końcowe showa 
przemówienia: „Niech ten nowy rok 
płynie pod znakiem wzbogacenia wa- 
szych umysłów i serc“ — spotkały się 
z gorącym aplauzem młodzieży akade- 
mickiej. j 

Na zakończenie pierwszej oficjalnej 
części akademii przemówił prezes Brat- 
niej Pomocy Politechniki bódzkiej, kol. 
Wijato. Po zreasumowaniu osiągnigć i 


niedociagnieęł pracy akademickiej, kol, spraw denazyiikacji Pielifera, denazyfikacja | akcji, 


Święto załogi Szczecina 


Szczecin (PAP) — Dzień 19 paździer- 
nika, jako rocznica utworzenia. samo- 
dzielnego pułku czołgów w Szczeelnie, 
ss 2. był świętem formacji wojskowych. W 
kol. Wijato — że Łódź jest postępowa | uroczystości wzięli udział przedstawi- 
i idzie na. spotkanie rzeczywistości, i | ciele władz cywilnych, partyjnych, od- 
my, młodzi, musimy iść z duchem czasu, | działy ŻWM, straży pożarnej i liczne 
bo w przeciwnym razie stracimy moral- | >ągze społe zeństwa. Po mszy éw» 0d- 
ne prawo do jej obywatelstwa”. prawionej na dziedzińcu koszar, wygło- 
i W artystycznej części akademii WY-|szone zostały przemówienia, w czasie 
mi, a Eódż stala się naszą” „Patiątać | spowmQ orkiestra Wytazaj'Szkoty Mu | których pik. Domański omówił historię 
musimy kończy swe przemówienie | zycznej w Łodzi i soliści. (Dz) bokaterskieco pułku, zorganizowanego 
KOTRYKARWYNDRYYSSOOWKWARAŁKAAKA NTW YA ADYWHAAOKYOREA ONOONO KONA VODU OPNAR OORARA OTONA yaaan VAN LDDLMANK SARANYA Varaa aaar | mielsca dawnej 16 brygady, Gtirz 


Minister Dąbrowski w Kanadzie? Zz za. sa 


Prage, aż pod Wroczaw. 
uroczyście przyjmowany przez rząd Mackinga 


Po apelu polegtych dowódea pułku 
dokonał dekoracji zastużonych ofice- 
rów. Na zakończenie odbyła się defilada, 
OTTAWA (PAP). Do Kanady przybył ze! stwie polskim obiedzie uczestniczyli ze strony = a 
Stanów Zjednoczonych minister Skarbu Dą. | Kanady premier Mc King, ministrowie skar- | Zjązu Stronnictwa Ludowego 
browski. Kanadyjski minister skarbu wydał | wz zza miski Er „waski bas w Krakowie 
na cześć polskiego ministra obiad, w którym ysjkiego. M. PERNICE NE g = „Kei 
wydał śniadanie na cześć ministra Dąbrow- Kraków (PAP) W krakowskim 
wzięli udział członkowie rządu z ministrem | “Y q EE - > 7 
ę q skiego, na którym ze strony Polski byli obec. | Domu Żołnierza odbył sie trzeci z kolei 
spraw zagranicznych na czele, przedziawi- |; m, in. poseł Fiderkiewicz, prezes Banku 
ciele finansjery, oraz poseł R. P. w Kanadzie 


Wijato stwierdził, że wszystkie wyższe 
uczelnie w naszym mieście znajdują się 
na drodze rozkwitu. Akademicy żódzey 
potrafili z Łodzi stworzyć silny ośrodek 
akademicki, a to dzięki temu przede 
wszystkim, że „my staliśmy się łodziana- 


wojewódzki zjazd Stronnictwa Ludowe- 
Narodowego Drożniak, oraz prof. Żółtowski. |go z udzialem 500 delegatów z terenu. 
Fiderklewicz. Śniadanie odbyło się w miłej i przyjemnej | Na zjazd przybył minister Poczt i Tele- 
W wydanym następnego dnia w posel-' atmosferze. PR: KA wabi SL ob. u 
o Ee centy Baranowski, sekretarz generalny, 
a u u SL ob. Antoni Korzycki oraz prezes Zw 
Samopomocy Chłopskiej Stanistaw Ja- 
omoc a ZIEGi 0 S$ IC nusz. Celem zjazdu byżjo ustalenie wy* 
tycznych dalszej pracy SL w woj 
> ° e twie krakowskim, w związku z uaktyw- 
Delegacja Międzynarodowego Komitetu nieniem i rozszerzeniem dziażalności 
stronnictwa w okresie p ybor- 
przybyła do Warszawy Ą 
Warszawa (PAP) — Dnia 20-go bm.,z Peru, Enrique Ruiz Guinezie z Ar- U S A = In d ie 
przybyła z Genewy, na zaproszenie ko-| gentyny, Anita A. de Sandelman z A- WASZŚNGTOŃ (REM S dniem S? En 
mitetu koordynacyjnego pomocy dzie-jmeryki Łacińskiej i Henry Gauthier ze s e : = rs : 
ciom Union International Secour aux| Szwajcarii. Przybycie delegacji związa- nawiązane zostaną oficjalne stosunki dyplo- 
Enfants w osobach: Carmen Cousino de |ne jest z zorganizowaniem na szerszą matyczne między rządami Stanów Zjedno- 
Eyzaguirre z Chille, Signe Gildemeister | skalę pomocy dla dzieci polskich. czonych i Indii, a czyne obecnie w stoli- 
cach obu państw placówki podniesione zo» 
a a s ki 1 staną do godności ambasad. 
._e 
Kongres brytyjskich LWIZ ow zawo. Wybory w Berlinie 
i ; rein’ H LONDYN (obsł. wł.) W dniu wczoraj 
f 
rozpoczyna się w dniu dzisiejszym w Brighton BI ze E 
LONDYN (PAP). 21 bm. otwarły zostanie | zajęcie stanowiska w obliczu nowych wa-| cyjnych Berlina odbywały się pierw- 
w Brighton kongres brytyjskich związków | runków, jakie powstały z chwilą wystąpie- | sza od r. 1932 wybory do Rady Miej- 
zawodowych. Tegoroczny kongres odbędzie nia państwa w wielu wypadkach w charak- skiej i do Rad Okręgowych. Korespon 
się pod szczególnie pomyślnymi auspicjami, | terze pracodawcy. denci podreślają ożywioną agitację 
dzięki pewnemu oparciu o Rząd Pracy, zaś Rozważone zostaną również sprawy za- Partii Jedności Socjalistycznej, która 
brytyjskie związki zawodowe są obecnie cał. | trudnienia cudzoziemców w Wielkiej Biy- ar n y Jı 
kowicie wolne od ograniczeń, narzuconych | tanii oraz współpraca brytyjskich związków oczekuje dużego sukcesu wyborcze- 
im 20 łat temu przez rząd konserwatywny. zawodowych z pokrewnymi organizacjami go. 
Jednym z głównych tematów obrad będzie na całym świecie. | Wprowadzenie 9 ej klasy 
w pociągach Łódź-Warszawa 
W pociągach pasażerskich, odchodzących z 
~ = Łodzi Fabr. o godz. 7 min. 40 i 16 m. 40 do 
do Warszawy Gł. i powracających z Warszawy 
przebywa na terenie Bawarii GŁ. do Łodzi Fabr. na godz, 12 min. 15 i 20 min. 
LONDYN (PAP). Amerykańska służba in-| w Bawarii obejmuje łącznie około 1.500.000 58 kursują od dnia 15 października br. wagony 
tormacyjna podaje z Monachium, że zgod-| Niemców. Na skutek tak znacznej liczby nie- |2-giej klasy i od tej daty rozpoczęto sprzedaż 
nie z zapowiedzią bawarskiego ministra do znany jest chwilowo termin zakończenia tej |biletów 2-giej klasy na ogólnych zasadach tary- 
fowych. 


Jaroslaw Hasek | 


164 | zaproponował Waniek, 


zgodzili się chętnie. 


a wszyscy] kę, podobnież na stionicy 161 otwar'q. 


Rozglądał się po krajobrazie i za- 


— Czerwienna siódemka — meldo- 
wał Szwejk przekładając karty. — 
Każdy stawia piątkę, a karty rozdaje 
się po cztery. Ruszajcie się i nie ma- 
rudźcie, 

Na twarzach wszystkich graczy ma- 

lowało się takie zadowolenie, jakby 
nie było żadnej wojny jakby pociąg 
nie wiózł ich ku pozycjom na krwawe 
walki i rzezie, ale jakby siedzieli w ja 
kiej praskej kawiarni przy stolikach 
do gry. 
'— Nawet nie przypuszczałem — mó- 
wił Szwejk po jednej rozgrywce — że 
gdy nic nie dostałem i trzeba było wy- 
mienić wszystkie karty, dustane asa. 
Gdziewam się pchać do mnie z kró- 
lem! Przebijam go í tyle! 


I podczas gdy tutaj przebijali króla 
asem, daleko na froncie królowie w 
grze ze sobą pizebijali się swoimi 
poddanymi. 


OTELO WOJAKA DANCIN 


podczas wojny światowej 


— Więc gramy dalej. 
dziesięć? 

Grali dalej. Pociąg zatrzymał się na 
stacji Moszon. Już był wieczór, więc 
nikogo nie wypuszczali z wagonów. 

Gdy pociąg ruszył w dalszą drogę, 
z jednego wagonu ozwał się głos tak 
potężny, że przegłuszał turkotunie po- 
ciągu. Jakiś żołnierz z gór Kasperskich 
w nabożnym nasiroju wieczorowym 
straszliwym rykiem opiewał cichą noc, 
spływającą na węgerskie rówriny. 


že 


LADI 


— A mnie , proszę paní, chodzi wła- 
śnie o miejsce — odpowiedziałem í 
już nawet niebardzo wiedziałem o 
czym mówię, tyle tylko pamiętam, że 
mówiłem coś o niesnaskach w mal- 
żeństwie i że skutkiem tych niesnasek 
cierpi także wychowanie dziatek. — 
Potem opowiada” jeszcze o tym, że się 
bardzo szybko ubrał i dał dęba po- 
stanawiając, że wszysiko natychmias 
opowie swemu przełożonemu, panu 
Chodounskiemu, ale naprzód musiał 
się posilić, a gdy przyszedł do biura 
było już po wszystkim. Ten konkuren- 
cyjny detektyw Stach z rozkazu swe- 
go szefa żgnął Chodounskiego wi1- 
domością o tym, jakich to ów pan ma 
urzędników, a ten znowuż nie wpadł 
na żaden lepszy koncept, tylko posłał 
natychmiast po małżonkę pana Stend- 
lera, żeby się z nim załatwiła. Posyła- 
ją go z urzędowym zleceniem a kon- 
kurencyjna firma przyłapuje go in 


Po pięć, po 


Ale pracowite ręce nie spoczęły do 
samego rana. Jak wszędzie przy blas- 
ku świeczek, tak í tutaj przy świetle 
małej lampki naftowej zawieszonej na 
ścianie, grano w karty, a gdy ktoś 
wpadał, Szwejk-mówił o różnicach íst- 
niejących między różnymi grami w 
karty i o sprawiedliwości tych gier. 
Przy jednej grze trzeba pamiętać o 


W wagonie sztabowym, gdzie sie 
dzieli oficerowie marszbatalionu, na 
początku podróży panowało dziwne 
milczenie. Większość oficerów pogrą- 
żona była w czyianfu małej książki w 
oprawie płóciennej z napisem: „Die 


Sünden der Väter, Novelle von Ludwig 


stanawiał się, w jaki sposób jak naj- 
przystępniej wytłumaczyć wszystkim, 
co z tą książką mają zrobić. Sprawa 
była jak najściślej łajna. 

Oficerowie myśleli tymczasem, że 
pułkownik Schróder zgłupiał doszczęt: 
nie. Postrzelony był już dawno, ale 
nikt nie przypuszczał, że zgłupie tak 
bardzo i szybko. Przed odejściem po- 
ciągu zwołał wszystkich do ostatniego 
„Besprechungu”, przy czym powie- 
dział im że każdy dostanie książkę 
„Die Sünden der Väter” Ludwiga 
Ganghofera i że książki te znajdują 
się w kancelarii batec lionu, 

— Panowie — rzekł z miną straszli- 
wie tajemniczą — nie zapomnjjcie ní- 
gdy o stronicy 161! — Oficerowie po- 
grążeni w studiowaniu tej stroniy, 
nie mogli się połapać, o co tu właści- 
wie chodzi. Jakaś Marta na tej właś- 
nie stronicy podeszła do biurka, wy- 
jęła jakąś rolę i głośno wypowiadała 
się o tym, że publiczność musi współ- 
czuć z bohaterem tej roli. Potem na 
tej samej stronicy, zjawił się jakiś Al- 
bert, który stale usiłował żertować, a 
ponieważ był to fraument nieznanych 
zdarzeń opowiadanyc! uprzednio, wy- 


flagranti. — Od tego czasu — mawiał 
zawsze pan Stendler, gdy się zgadało 
o takich rzeczach — mam łeb ieszcze 
bardziei guzowaty, 


tyra, przy drugiej o tamtym. W jednej 
jest przymus, w drugiej przymusu nie 
ma. Tu się ryzykuje mniej, tam więcej. 


— Zagrajmy sobie w zdróweczko — 


Ganghofe”. Wszyscy czytali tę książ- 
kę akurat na stronicy 161. Kapitan 
Sagner, dowódca batalionu, stał przy 
oknie i trzymał w ręku tę samą księż 


dawało się to wszystkim takim strasz- 
nym głupstwem, że nadporucznik Lu- 
kasz ze złości zmiażdżył w zębach cy- 
garniczkę, i (d. c. n.) 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Str. 8 


Kto wzbogacił sie na wojnie 


niech placi większe podatki 


Wszyscy pamiętamy, jaką wściekłość, 
tym mocniejszą, bo bezsilną, budzili w 
nas ludzie, o których w czasie okupacji 
wiedzieliśmy, że się bogata. 1 

Gdy stopa życiowa ludności obniża*a 
się, nike prawo, hulażą brutalna sita 
i szerzyřa się nędza — w tym właśnie 
czasie pewna grupa ludzi robia tzw, 
„dobre interesy“ Interesy te oparte 
były najczęściej na jakiejś koncesji u- 
dzielanej przez okupanta, i tym większą 
budzity niechęć. Zaznaczyć należy, że 
z tych „kokosowych interesów“ spo'e- 
czeństwo poŃkie nie miało żadnej ko- 
rzyści, 

Ustawodawstwo powojenne nie prze- 
widuje żadnej kary za to, że ktoś w ko- 
szmarnym okresie okupacji miai „pros. 
perity', wychodzące jednak z zażożenia, 
że okupacja nie powinna być okresem 
do zrobienia majątku, Rząd uchwaliź 
13, 4. 1945 r. „Nadzwyczajny podatek od 
wzbogacenia wojennego“, ogioszony w 
Dzienniku Ustaw Nr 13 z dnia 15. 4. 45 
roku pod pozycją 72, 

Ten spo'ecznie aż nadto uzasadniony 
podatek, idący po linii życzeń całego 
spożeczeistwa, przewiduje, że opodatko- 
waniu na rzecz państwa „podlega wzbo- 
gacenie wojenne, uzyskane na imię wia- 
sne lub osób podstawionych“, 

Podstawę opodatkowania stanowi róż- 
nica (nadwyżka) wartości majatku, po- 
wstaża w okresie od 30. 8, 39 do 30. 6. 45 
roku. 

Podatku nie pobiera się, jeśli wzbo» 
gacenie wojenne nie przekracza kwoty 
100.000 zdotych, g*osi artykuł 5 tego de- 
kretu, A wiec podatek skierowany jest 
przede wszystkim w stronę rzeczy wiście 
poważnych wzbogaceń wojennych. 

Za to powyżej 100.000 złotych poda- 
tek rośnie, wynosząc dla przyktadu przy 
wzbogaceniu od 100.000 do 250.000 z*0- 
tych — 15 procent, przy wzbogaceniu 
wojennym od 1 miliona do 2 milionów 
— 50 procent, a ponad 2 milionów — 75 
procent, 

Nie ma chyba w Polsce ani jednego 

„chłopa, czy robotnika, który nie przy: 
klasnąfby temu dekretowi z 13. 4. 45 r. 
Trzeba tu dodać, że dekret przewiduje 
szereg logicznych wyfączeń, a więc np. 
nadział ziemi, spadek, darowizna itp. nie 
podlegają podatkowi. 

Wkrótce po ukazaniu się dekretu u- 
„kazażo się rozporządzenie Ministra Skar 
bu, dotyczące poszczególnych punktów 
dekretu i wykonania podatku (Dz. U, R. 
P. Nr 23 poz. 135). 

A teraz zapytamy: jak wykonanie? 
I właśnie w związku z tym wykona- 
niem, z realizacją tego dekretu, napisa- 
ny jest niniejszy artykuł. 

LUN M AT O A 


Musimy jasno stwierdzić — wykona- 
nie szwankuje, realizacja wymiaru i 
ściągania podatku postępuje naprzód 
b. powoli, A rzecz to ważna. Państwo 
przewiduje taczny wpływ z tego podat- 
ku przeszto pó: miliarda z%otych i ten 
preliminarz jest b. ostrożnie obliczony. 
Poza sprawą wpływu gotówkowego cho- 
dzi nam także o sprawiedliwość spofecz- 
na. Chodzi nam o to, abyśmy wiedzieli, 
że część zysków wojenych zostata od- 


kulanci i nowobogaccy wojenni zostali 
uszczupleni z cześci swych ztotych żniw, 
Tymczasem wyliczenia wykazują, że w 
okresie przesz%o rocznym do dnia 30. 6. 
1946 roku wpłyn?to zaledwie 30 milio» 
nów zaotych! (dok'adnie 29.294.000). 
Ministerstwo Skarbu kadzie obecnie 
duży nacisk na realizację ściagnięcia 
podatku, wykrycia zhogaceń wojennych 
itp, ale same organa skarbowe będą 
bezsilnę niema!. bez pomocy i wspó:pra- 


prowadzona do Skarbu Państwa, że spe- ley Zwiazków Zawodowych, partii poli- 


tycznych, kařdego obywatela wreszcie 
„Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi“ — 
mówi przystiowie. Dlatego trzeba, ab; 
tę sprawą zainteresoważy się Związki 
Zawodowe i stronnictwa robotnicze, 
Trzeba pomóc władzom skarbowym w 
ujawnieniu  nowobogackich, którzy 
wzbogacili się na krzywdzię catego na- 
rodu. Da to podwójną korzyść: Skarb 
Państwa zostanie zasilony, a równocześs 
nie stanie się zadość sprane 
„Ia 
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Manowce absurdu 


Przed warszawskim Sądem Wojsko- 
wym toczy się obecnie proces przeciwko 
jedenastu czonkom NSZ, OP (tzw. „Or- 
ganizacja Polska“) i AS („Akcja Spec- 
jalna“). Proces zdaważo by się, jakich 
wiele przynoszą nam, niestety, dzisiaj 
kroniki sądowe A jednak ten proces 
nie jest zwykły, i to nawet nie dlatego, 
że w jego toku ujawnione zostaży oko- 
liczności tak sensacyjne, jak np. osobi- 
ste kontakty p. Mikoajczyka z cukro- 
wym generażem NSZ-u, Boguckim-Bro- 
niewskim. 

Niezwyktość rozpatrywanej w War- 
szawie sprawy zwięzana jest Z PERSO- 
NALIAMI OSKARZONYCH. Pomię- 
dzy nimi są dwaj inżynierowie, adwokat, 
wysocy urzędnicy ministerialni, studen- 
ci szkół akademickich, — ludzie o zna- 
nych w kraju nazwiskach. Słowem, nie 
pospolici bandyci, nie jakieś ciemne o- 
gźupione indywidua z g'ębokiej prowin- 
cji, nie dezerterzy czy zawodowi krymi- 
naliści, lecz inteligencja, nawet elita u- 
mysżowa, której nie można posądzać 0 
brak świadomości i zrozumienia eo do 
istoty pope'nionych czynów. 

A jakież są te czyny? Według aktu 
oskarżenia, podsądnym zarzuca się nie 
tylko przynależność do organizacji an- 
typaństwowych, lecz szereg zbrodni i 
przestępstw pospolitych: zabójstwa mì- 
liejantów, żołnierzy W. P. i Armii Czer- 
wonej, napady rabunkowe na spó'dziel- 
nie po wsiach i sklepy warszawskie, pla- 
nowanie zamachów na działaczy demo- 
kratycznych i osobistości „niewygodne“, 
Oskarżeni BYLI MÓZGIEM ORGANI- 
ZACJI PRZESTĘPCZYCH; należeli do 
grona najwyższych funkcejonariuszów 
„sztabowych”, którzy wydawali rozkazy 
i polecenia podlegtym bandom zbroj- 
nym. Ci „komendanci“, „szefowie“ itp. 
nie mogą żadną miarą t'umaczyć się 
niewiedza, wprowadzeniem w bćąd przez 
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Przeglad prasy związkowej 


W związku z rezolucją 4-go Zjazdu 
Rzemiosła, domagającą się przedłużenia 
okresu nauki dla uczniów do lat czterech, 
zabiera głos centralny organ CKZZ 
„Związkowiec“: 

„W chwili gdy oczy całego społeczeń- 
stwa zwrócone są na młodzież, gdy 
wszyscy starają się o jak najszybsze wy- 
równanie 6-cio letnich szczerb, szczegól- 
nie wielkich wśród kadr wykwalifikowa- 
nych robotników i rzemieślników przez 
co wiele fabryk nie można uruchomić — 
uchwały Zjazdu rzemiosła nie tylko nie 
przyczyniają się do poprawy, ale jeszcze 
pogarszają sytuację”. 

I dalej: 
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Zbiór utworów radzieckich | 


Moskiewskie wydawnictwo  „Sowietskij 
Pisatiel” przygotowuje z okazji 30-lecia re- 
wolucji październikowej „Biblioiekę utworów 
radzieckich” na którą złoży się sto tomów, 
ozdoblonych portretami autorów i krótkimi 
ich życiorysami. 

Do końca b.r. ukaże się 25 tomów, między 
innymi: „Jak hartowała się stal” M. Osito- 
wskiego, „Cichy Don” Szołosehowa, wyróż- 
niona w bir. stalinowską nagrodą „Młoda 
Gwardia” Fadiejewa, „Poemat pedagogicz- 
ny” Makarenki. | 

Każdy tom wyjezie w stu tysiącach eg- 
zemPIaIzYy, 4! 


ron 


a i przekształcanie prelimi- 


„Państwo kładzie ogromny nacisk na 


nując mimo trudności ogromne sumy na 
ten cel. Ministerstwo Przemysłu i Min. 
Oświaty starają się za pomocą or- 
ganizowania stypendiów i kursów dla 
organizacji młodzieożwych podnieść po- 
ziom i podwyższyć kwalifikacje wszyst- 
kich pracujących. W tej sytuacji stano- 
wisko przedstawicieli rzemiosła jest zu- 
pełnie niezrozumiałe. Według nas rze- 
mieślnicy dbają przede wszystkim o 
własne interesy, pozostawiając na ubo- 
zu interes ogólny". 

W tym samym numerze „Związkow- 
ca" (29), tow. Zenobiusz Duda porusza 
kwestię nowych osiągnięć klasy pracują- 
cej, na odcinku ubezpieczeń społecznych. 
Tylko że zupełnie niesłusznie żali się, iż 
klasa robotnicza nie docenia tych osiąg- 
nięć. Klasa robotnicza w zupełności do- 
cenia to, co dała jej demokracja opowia- 
dając się za nią jednogłośnie w Referen- 
dum. Poza tym tow. Duda słusznie oce- 
nia wartości nowego systemu ubezpie- 
czeń społecznych, powstałego dzięki 
uwzględnieniu przez nasz demokratycz- 
ny rząd postulatów Związków Zawodo- 
wych, postulatów klasy robotniczej. 


„Pierwszy dekret w dziedzinie ubez- 
pieczeń spolecznych, wydany przez 
PKWN dn. 7.9 46 r. zniósł opłaty pobie- 


drugich, brakiem orientacji co do stanu 
politycznego kraju, Działali niewątpli- 
wie z pe'ną świadomością i za swoje 
czyny ponoszą cażkowitą odpowiedzial- 
ność. 

Wżaśnie kondycja spo'eczna oskarżo- 
nych w procesie jedenastu, ich wykształ- 
cenie, inteligencja, stan materialny, ca- 
ły ten zespół szezegóżów personalnych 
rzuca na toczzcą się sprawę świat”o nie- 
zwykle charakterystyczne, zmusza do 
refleksji i zastanowienia się, jakimi to 
drogami ludzie tego pokroju, o takich 
kwalifikacjach umystowych mogli byli 
trafić na tawe oskarżonych w procesie 
— obiektywnie biorąc — bandyckim. 

Już niejednokrotnie z żamów prasy 
demokratycznej rozbrzmieważy pełne 
troski g+osy publicystyczne, stwierdza- 
jace STAN POWAŻNEGO NIEZDRO- 
WIA DUCHOWEGO pewnej części in- 
teligeneji polskiej. Natogi myślowe, za» 
starzaće urazy psychiczne, zamęt pojęć, 
niezdolnoś 


ści obowiązującej — oto najczyściej spo- 
tykane objawy choroby, trapiącej pew- 
ne koża powołanych w zasadzie do umy- 
sfowego przewodnictwa — inteligencji. 

Niedawno, Kazimierz Brandys, po- 
dejmując w „Kuźnicy* próbę diagnozy 
inteligenckiej choroby, zilustrowat nie- 
które jej symptomy AUTENTYZMEM 
przykżadów osobowych. „Profesor uui- 
wersytetu nie zabija Zydów. Ale ten 
sam profesor iw tydzień po pogromie 
kieleckim, wyraża w towarzyskim gro- 
nie inteligencji daleko posuniętą wątpli- 
wo$ć, czy mord rytualny jest tylko le- 
genda.. Inżynier nie jest cz”onkiem 
band leśnych. Lecz tenże inżynier przy- 
klaskuje w rozmowie przy obiedzie ak- 
tom NSZ-u i oburza się na wyrok kie- 
lecki. Inżynier twierdzi, iż rząd dopro- 
wadził kraj do nędzy i że on osobiście 
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ie młodocianych 


rane przez Ubezpieczalnie Społeczne od 
ubezpieczonych za porady lekarskie, le- 
karstwa, środki lecznicze, pomocnicze i 
zabiegi lekarskie. 

„Rozporządzenie PKWN z dn. 9.11 
44 r, przewiduje, że pracodawcy pono- 
szą w całości składki z tytułu ubezpie- 
czenia na wypadek choroby macierzyń- 
stwa, oraz na wypadek niezdolności do 
zarobkowania lub śmierci osoby ubez- 
pieczonej. 

„Na mocy dekretu z dn. 8.1 46 r. obo- 


wiązkowi ubezpieczenia chorobowego 
podlegają pracownicy państwowi nie 
wyłączając profesorów, pomocniczych 


sił naukowych w państwowych zakła- 
dach akademickich, nauczycieli, sędziów 
w sądownictwie powszechnym i admini- 
stracyjnym, prokuratorów, asesorów i 
aplikantów sądowych, tudzież pracowni- 
ków przedsiębiorstw, zakładów i insty- 
tucji państwowych, Dekret daje również 
delegacje Ministrowi Pracy i Opieki Spo- 
łecznej do rozciągnięcia ubezpieczenia 
chorobowego i emerytalnego na robot- 
ników rolnych. 

Ten szkicowy przegląd zmian w usta- 
wodawstwie -ubezpieczeń społecznych — 
konkluduje tow. Duda dokonanych w 


é konfrontowania roje i u- 
rojen własnych z nakazami rzeczywisto- 


Zbrodni 


ukrywa celowo przed otoczeniem swe 
dochody, aby nie czynić wrażenia wy* 
stku, aby nie stanowić argumentu: 
„Za“. (Menu obiadu: raki, chłodnik, żo= 
Soś z rusztu, koniak, melba)...“ 

ytuchajmy dalej: „Akademik walczył 
w czasie okupacji z hitleryzmem: narae 
żat życie za wolność. Dziś, w dobie mos 
ralnej i materialnej klęski faszyzmu, 
zbiera grupę kolegów, aby wys'ać do 
Hiszpanii list ze s'owami hołdu na ręce 
gen. Franco. Patronem tego kóśką jest 
przedstawiciel świata dojrzatego, €x= 
ziemianin z Kresów Wschodnich, ex- 
AŻ dawno zresztą w stanie spoczyns 

keys 

Sądzę, że niejeden z nas mógł by te 
cytaty pomnożyć o wiele nie mniej wy« 
mownych przyk*adów. Osobiście słysza« 
żem w tych dniach przypadkiem, jak 
pewien wcale nie-analfabeta bronił gos 
rąeo „dobrych intencji“ hr. Potockiego, 
który po to rzekomo chciał przeszmug= 
lować swoje zbiory dzieł sztuki za gra» 
nice, aby je zabezpieczyć przed wywie« 
zieniem.. na wschód , 

Oto szereg faktów niewątpliwie ty- 
powych dlą mentalności i nastawień 
tych, którzy — choć, zdawało by się, mo. 
gliby wyprzedzać historię — nie potra» 
fią nawet dotrzymać jej kroku i pozo« 
staja daleko w tyle za biegiem nieod- 
wracalnych wydarzeń. Oskarżeni w 
procesie warszawskim, to bliscy krewnł 
i bracia duchowi profesora, inżyniera, 
studenta, o których była mowa wyżej. 
Ci ostatni sami nie mordują, nie grabią, 
nie zakżadają przestępczych organizacji, 
lecz swym postępowaniem į rozumowa» 
niem, swym stosunkiem do zjawisk i 
faktów bieżących STWARZAJĄ AT: 
MOSFERĘ, KLIMAT MORALNY, w 
którym stają się możliwe spiski, mor« 
derstwa i grabieże, organizowane, a na» 
wet wykonywane przez bardziej „aktywa 
ryj profesorów, inżynierów i studens 

w, i 

Rewolucja polska była rewolucją „as 
godną“, lecz o pośpiesznym tempie. Nie 
brak u nas takich, którzy zostali najzu. 
pe:niej zaskoczeni i zbici z tropu donio« 
słością i gitębią szybko realizujących się 
w Polsce przemian spo”eczno-gospodar= 
czych. Tkwiaąe duchem i umystem w 
ideologicznych przeżytkach i w naj: 
zgubniejszych „tradycjach“, kuitywu: 
jąc w pamięci wzory totalitarne i oene- 
rowskie, MARUDERZY POLSKIEJ 
REWOLUCJI często ze zbytecznym i 
bezużytecznym bagażem intelektual- 
nym w plecakach, wżóczą się gdzieś po 
rozogach i leśnych zakamarkach na» 
szej rzeczywistości, po peryferiach real. 
nego, twórczego, ku przysz'ości zwróco« 
nego życia, a nieubłagana sia bezwiade 
ności pojęciowej spycha ich raz po raz 
na manowce absurdu i zbrodni. 

Masy pracujące Polski, robotnicy 1 
chopi nie są podatni na wpływy opó. 
nień i zaniedbań ideowych, czują sią 
wolnymi od obciąjień przesztości, które 
owiana kulą wiszą u nóg maruderów 
Masy ludowe Polski wkraczają śmia”o, 
bez oglądania się w tył, na widownią 
dziejów i za te NOWE DZIEJE biorą 
odpowiedzialność. Źle czyni ten, kto za» 
miast możności współpracy i współtwo= 
rzenia wybiera sobie dąsy i przekorę, 
bojkot i liberum veto. „Przeżytych 
kszta tów żaden cud nie wróci do istniec- 
nia”, a kto by się daremnie nad cudami 


|takimi trudzi, tego spotka los wszyst» 


ostatnich dwóch latach wskazuje, że wy- |kich magów i czarnozsieżników — szas 
konano w tej dziedzinie rzetelną pracę | leůstwo lub zag'ada. 


dla dobra mas pracujących. * S. K 


BOLESŁAW DUDZINSRÌ, 


Su 4 


Ploteczki 
z tygodnia 


HIP! HIP! HIPOPOTAM! TAKSÓWKA WOL- 
NA?! ŚLUSARZ ZAWINIŁ KOWALA 
POWIESILI — ORYGINALNY MECZ. 


Poza końcem nosa niczego nie widziałem, 


Mam oczywiście na myśli nie swój nos, a hi-| Í 


popołama. Trzy razy chodziłem 
przepraszam ją, gdy jeszcze 


oglądać go, 
„kwaterowała' 
w poznańskim ZOO i ani razu nie mialem moż- 
ności sprawdzenia, czy rzeczywiście waży ileś 
tam set kilogramów, bo ciągle siedziała w wo. 
muzie. Sąaziiem, że dyrekcja łódzkiego Zoo nau- 
czy ob, Lusię pracować społecznie, inaczej mó. | 
wiąc stawać całym frontem do mas, a nie tylko 
nosem. Zawiodłem się, „Wesoła wdówka“ ani | 
myśli zmieniać swe obyczaje. Nadal siedzi w 
wodzie, łaskawie wystawiając na widok pub- 
liczny tylko paszczę podczas posiłków. 

W imieniu wszystkich zawiedzionych  pro-| 
testuję, | 

Nie wiem jaki to ma ze sobą związek, ale 
prawie pednocześnie z hipopotamicą pokazała się 
w Łodzi plerwsza taksówka, Może jej właści- 
ciel, ob. Pakulski liczył na wzmożony ruch w 
kierunku Zdrowia? W każdym razie  drżyjcie 
łódzkie szkapy dorożkarskie. Wiem, że niejedna 
z was uśmiechnie ml się drwiąco w odpowiedzi 
i powie sobie w duchu: „koń by się uśmiał. . 
Nie ma czym się przejmować. Wszystkie sa- 
mochody już  wyszabrowane z Zachodu, a 
UNRRA tylko ciężarówki daje", 

No, no! Nie wiadomo. Jak udało się jednemu, 
ło uda się i następnym. zarejestrować ukry- 
wane dotąd z powodzeniem „Szabrolety”. 

Cieszmy się, łodzianie! I raz przejechani, i 
recydywiści, i oczekujący z tremą swego de- | 
biutu, Szanse przejechania kogokolwiek z was 
przez „nieznanego kierowcę" znacznie zmniej- 
szą się wkrótce. Przynajmniej o ilość czynnych 
taksówek. Jak kto będzie miał szczęście to nim 
zemdleje szłurchnięty dobrodusznie błotnikiem 
pod piąte żebro, zdoła uchwycić okiem numer 
taksówki, i 

Na razie przejechanie przez „znanego“ kie- 
towcę to tylko Śmiałe marzenie. ‚Chwilowo 
musimy zadawalniać się „nieznanymi“, bo choć 
codziennie niemal piszą gazety o nowym wy- 
padku, sprawcy przeważnie wieją, Przy tym 
wszystkim jakoś nie byłem jeszcze Świadkiem 
zdarzenia, by milicja zatrzymała  harcujące 
auto. Stop! Kłamię! Widziałem. Wczoraj właś. 
nie. Jechał owszem bardzo szybko i milicjantka 
z narażeniem życia zatrzymała je stając na 
ezdni. Tylko potym okazało się, że to auto 
olskiego Czerwonego (Krzyża, śpieszące do 
chorego, 
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eksander Zelwerowicz 


o teatrach moskiewskich 


Odniesione wrażenia i spostrzeżenia 
złożyły się na bardzo interesujący od- 
czyt, jaki dyr. Zelwerowicz wyglosił w 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

Prelegent byt trzykrotnie w Moskwie: 
w latach 1911, 1927 i w rokn bieżącym, 
tak że miał skalę porównawczą rozwoju 
stolicy najwiekszego państwa na świe 
cie, liczącej dziś około 7 milionów mie- 
szkańców, 

— Miasto to — opowiada Al. Zelwe- 
rowicz — zdumiewa monumentalnością 
i tempem życia wprost amerykańskim. 
Olbrzymie gmachy, wspaniale jezdnie, 
jak np. jezdnia ulicy Maksyma Gorgie- 
go, mająca 52 m szerokości, niezliczone 
ilości samochodów i olbrzymie tłumy. 
Lecz równocześnie jest to miasto kon- 
trastów. Wystarczy skręcić w którąś 
z bocznie od ulicy Gorkiego, by znaleźć 
sią w atmosferze i pejzażu, przypomi- 
nających Moskwę z przed stu lat. Mos- 
kwę pełną czaru i uroku. 

Stolica Związku Radzieckiego- posia- 
da 34 teatry. Gmachy na ogół są brzyd- 
kie, przestarzańe, nie odpowiadające 

Znakomity artysta, Aleksander Zel- | współczesnym wymaganiom, za wyjąt- 
werowicz, zaproszony przez Ambasadę | kiem Centralnego Teatru Armii Üzer- 
Polskę w Moskwie, spędził około miesią+ | wonej, gmachu, jakim nie może się po- 
ca w stolicy Związku Radzieckiego, | szczycie żadna stolica świata. Do teatru 
gdzie mia; możność zapoznać się z pra- | Armii Czerwonej prowadzi kilka kon- 
ca teatrów radzieckich, ich organizacją |dygnacji monumentalnych schodów. 
i repertuarem, Widownia, zbudowana armfiteatralnie, 


Częściową amnestię podatkową 


uchwalił Zarząd Miejski 


Jeszcze nie wszyscy płatnicy uiścili po- wysokości 20 procent sumy podatkowej I od- 
datki miejskie (lokalowy, gruntowy 1 inne) setki, 
za rok 1945, co spowodowało stałe narasta- W stosunku do opornych płatników zo- 
nie sumy odsetków i kar. stanie od dnia 1 grudnia wszczęta energicz- 
Przyczyną tego stanu było późne wysła- | "a akcja w celu ściągnięcia należności dro- 
nie nakazów płatniczych, spowodowane bra- | 9% egzekucji. 
kiem kadr urzędniczych. Na tym samym posiedzeniu postanowiło 
Kolegium Zarządu Miejskiego zryczałtować 
Biorąc to pod uwagę postanowiło Kole- 


podatek konsumpcyjny. 
glum Zarządu Miejskiego zastosować mę W len sposób odpadnie konieczność u- 
ciową amnestię w stosunku do tych płatni- 


trzymywania wielklogo aparatu urzędnicze- 

ków, którzy do dnia 30 listopeda uregulują go į kontrolnego Podatek konsumcyjny wl 

swoje zobowiązania z tytułu podatków. czony będzie w przyszłości w koszta kalku- 
Amnestia obejmuje kary za zwłokę (w) lacji. 


i 
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Dnla 1 października rb. zaczęło obowiązy- , 
wać nowe prawo małżeńskie. Jest to bardzo 
ważny dział prawa stanowiący fundament, na 
którym małżonkowie budują gospodarstwo i byt 
rodziny, 

Jeżelłt małżonkowie nie zawarli umowy 
przedślubnej czyl t, zw. iniercyzy obowiązują 
następujące przepisy prawa. 

Według nowego prawa każdy z małżonków 
może mieć majątek osobisty i majątek dorob- 
kowy. W czasie trwającego małżeństwa każde 
z małżonków zachowuje swój majątek zarów- 
no osobisty jak i dorobkowy i może nim nie- 
tylko zarządzać, ale także rozporządzać, o ile 
prawo nie ogranicza go w dowolnym rozpo- 
rządzaniu, Takie ograniczenia prawo  przewi- 
duje, ponieważ  prawodawca ponad osobisty 
interes małżonka, stawia dobro całej rodziny. 
Tak np. jedno z małzonków bez zgody drugiego 
nie może zbywać lub obciążać. nieruchomości lub 
przedsiębiorstwa, które nabył w czasie małżeń- 
stwa, 

Po ustaniu małżeństwa przez Śmierć lub 
rozwód, następuje podział majątku dorobkowe- 
go w równych częściach, tak jakby majątek 
dorobkowy podczas trwania małżeństwa byl 
wspólny. 

Przyjęcie powyższej zasady przez nowe pra-j 
wo ma dla kobiet duże znaczenie, W państwie 
demokratycznym głównym xapitałem jest praca. 
Podstawą materialną małżeństwa jesl praca o- 
bojga małżonków, a nie jak dawniej w wielu 
małżeństwach — posag żony. Kobieła często- 
kroć rezygnuje ze swojej pracy zawodowej, 
aby pracą wewnątrz domu przyczynić się do 
podniesienia dobrobytu rodziny. 

Gdyby przyjąć odiębną zasadę, że mąż wno- 
szący do wspólnego gospodarstwa wkład pra- | 
cy w posłaci pieniędzy, ma wyłączne prawo do 
dorobku, zaś kobieta wnosząca do małżeństwa 


Nowe prawo małżeńskie 


małżonków, bez względu na to, kto je nabył, ajbistym jak i dorobkowym i że ostatecznie pra- 
więc czy żona dla męża, czy mąż dla żony. wodawca polski zerwał z szczególnymi upraw- 
Majątkiem dorobkowym jest w świetle no- |nieniami męża, które dawały według dawnego 
wego prawa wszelki dochód tak z majątku oso- | prawa mężowi przywilej zarządzenia i użytko- 
bistego, jak i dorobkowego, a więc nabytego | wania majątku żony w czasie trwającego mał- 
przed lub po zawarciu małżeństwa, dochód z | żeństwa, 
pracy i słaranności małżonków oraz miajątek uzy Jest to zasługa organizacji kobiecych zrze- 
skany wzamian dotychczasowego majątku do-|szonych w Lidze Kobiet, kićre zaprotestowały 
robkowego np. w wypadku sprzedaży jednego |przeciwk> pierwctnemu preiektowi, aby po roz- 
i nabycia drugiego majątku. W razie wątpliwo- | wiązaniu niu'żeństwa, kazdy z małżonków za- 
ści, czy dany majątek jest osobisty, czy dorob. | 'Łował prawo du własnego majątku dorobkowe- 
kowy, dany majątek uważa sę za dorobkowy.|go, co w rezultacie godziło w prawo kobiety do 
Z powyższego skrólu obowiązujących za. wspólnego dorobku, mimo że kobieta z reguły 
sad regulujących stosunki majątkowe małżon-| wnosi do małżeństwa poważny udział pracy w 
ków, wynika że każde z małżonków ma równe|domu i po za domem. 
prawa w zarządzaniu majątkiem zarówno ` 060. JAN KRUSZ. 
MlM 


Wystawa spółdzielczości ogrodniczej 


w Łodzi 


Wczoraj otwarta została w Łodzi ogólno. | dziedzinie w Polsce przedwojennej, jak spo- 
polska wystawa spółdzielczości ogrodniczej, życie owoców, jarzyn i ich przetworów. 
reprezentująca dorobek tej dziedziny życia Wielki przegląd naszych ziemiopłodów 
gospodarczego w okresie powojennym. Doro- | odbywa się pod hasłem: „Owoce, warzywa, 
bek imponujący, zwłaszcza jeśli chodzi o bo- | zioła 1 miód — to zdrowie” — hasłem naj- 
gate płody odzyskanych Ziem Zachodnich.| żywotniejszym i wymagającym najszybszej 
Zważywszy zniszczenia dokonane przez oku. | realizacji. 
panta, blisko sześcioletnią przerwą w pro- W Polsce kapitalistycznej owoce były 
dukcji ogrodnictwa i jego przetworów, luksusem, które robotnik i człowiek pracy 
stwierdzić można z zadowoleniem, iż pro- | mógł tylko oglądać przez jasno oświetloną 
ces odbudowy dzięki wysi'kowi chtopa | szybę wysławową. Dziś też sq jeszcze dro- 
polskiego postępuje naprzód stosunkowo | gie, lecz przy racjonalnym wykorzystaniu 
szybko. każdego kawałka ziemi, już w najbliższym 


Wystarczy pobleżny rzut oka na poszcze czasie staną się codzienną pożywką naj- 


wkład w postaci pracy bezpośredniej, nie maj gólne stoiska, spojrzenie na wspaniale, róż- szerszych mas, a zwłaszcza dzieci, dla któ- 


kobiety wysoce krzywdzące, zwłaszcza w wy- 
padku rozwiązania małzeństwa. To też 


przedmioty urządzenia domowego, potrzebne do 
wspólnego użytku, jak np. meble, naczynia itp. 
stanowią wspólną własność małżonków w rów- 
nych częściach, chociaż by nabyte były z pracy 
czy z majątku jednego, z małżonków. Przed- 
mioty osobistego użytku małżonka, jak ubrania, 
bielizna, przedmi połry""ne do wykonywania 


zawodu, stanowia osobisią własność każdego z 


y 


prawa do majątku dorobkowego, było by to za 


nowe | 


prawo słanowi, że nabyłe w czasie małżeństwa | 


norakie gatunki owoców, wyhodowanych w Tych owoce i jarzyny są wprost niezbędne 
kraju winogron, jarzyny i bogaty asortyment iako podstawowy składnik rozwojowy. 
produktów przemysłu przetwó:.czego, poczy- | Po powitaniu zaproszonych przez prez. 
najqc od marynat, a kończywszy na winach Pszczólkowskiego, wystawę oiwoiżył wicewo 
aby stwierdzić ogromne per. jewoda Górniak, podkreślając jej zdobycze 
| wielkie możliwości rozwojowe. Prezydium 
W wystawie, na którą składa się pięć- | miasta reprezentował pos. Szymański, 
dziesiąt stoisk z całego kraju, bierze udział 
około stu spóld” slni og z, ch, przedsta- | 


Wystawa, miesze. [ca się przy ul. Že- 
wiających swój dorobsk w tak zaniedbanej | 


owocowych, 
spektywy na przyszłość. 


roms"irgo 98, oiwarta będzie do 15 listo- 
pada. 


nie 


* 


posiada 2200 miejsc. Otwór sceny wy- 
nosi 82 m. W sztuce „Stalin -rad* wjeż- 
dżaja na scenę cztery czołgi, biorące 
czynny udział w akcji. To daje najlep- 
sze wyobrażenie o rozmiarach i kon- 
strukcji sceny. 

W gmachu mieści się poza tym scena 
kameralna na 500 osób, sala odczytowa, 
liczne biura komitetu do spraw sztuki, 
któremu podlegają wszystkie teatry i 
ich organizacja, Garderoby aktorów, 
zdumiewają ogza'amiającym, zbytecz- 
nym, zdaniem prelegenta — przepy- 
chem. 

Teatry moskiewskie grgja klasyków 
rosyjskich i europejskich, jak Szekspir, 
Lope de Vega, Gozzi i sztuki wspól- 
czesne, przy czym w repertuarze utrzy- 
mana jest ciągyość kultury teatralnej. 

Drugim niestychanie ciekawym tea- 
trem jest Państwowy Teatr Cygański, 
mieszczący się w podziemiach, prymt- 
tywnie urządzony, lecz o niesłychanie 
wysokim poziomie i wspaniałym ze- 
spole. 

Mówiąc o teatrze kukiełek Obrazco- 
wa, dyr. Zelwerowicz oświadczył, iż 
wrażeń, mimo że nie jest zwolennikiem 
tego rodzaju teatru, nie da się opowie- 
dzieć, Teatr Obrazcowa trzeba zoba- 
czyć 

Poszczególne teatry wystawiają naj- 
wyżej cztery premiery rocznie. Rozpo- 
rządzając rozlicznym i różnorodnym 
materjiaiem aktorskim, każda sztuka 
przygotowywana jest w dwóch pelnych 
obsadach, co daje możność opracowywa- 
nia przedstawienia pół roku. 

Jeśli chodzi o inscenizację, gre i wy- 
stawę, to panuje artystyczny realizm, 
zarówno w sztukach klasycznych jak i 
wspóliezesnych. 

Z ogladanych przedstawień dyr. Zel- 
werowicz uważa za najlepsze „Nauczy- 
ciela tańca* Lope de Vega, „Ostatnie 
dni“ Bubchatowa, oraz „Czajkeę/* i „Trzy 
siostry“ Czechowa, w których oględat 


znakomitego 70-letniego artystę Tar- 
chanowa. 
Teatry, do których bilety kosztują 


do 25 rubli za miejsce, są stale przepełt- 
nione, Prelegent podkreślili bardzo kul- 
turalne i zdyscyplinowane zachowanie 
się publiczności, czego, niestety, nie mo- 
żę powiedzieć o polskiej. 

Dyr. Zelwerowicz miał możmość zaa» 
poznać się również ze szkolnictwem tea- 
tralnym, podziwiając jego wysoki po- 
ziom, wszechstronność, oraz idealne, 
przyjacielskie stosunki, panujące mię: 
dzy uczniami a nauczycielami. 

Do najwybitniejszych ludzi teatru 
należą: przewodniczący organizacji ro- 
syjskich towarzystw teatralnych Igna- 
tow, specjalista od Wyspiańskiego, je- 
go sekretarka Chotimskaja, specjalistka 
od Słowackiego, kierownik Teatru Ar- 
mii Czerwonej Popow i kierownik In- 
stytutu Szkolnego Marnieki. 

Na marginesie swoich wrażeń dyr. 
Zelwerowicz kategorycznie zdemento- 
wał plotki, jakoby cudzoziemiec w Zwia- 
zku Radzieckim miał ograniczoną swo- 
bode ruchów, lub zainteresowań. Pod- 
kreślił natomiast serdeczny, bezpośred- 
ni stosunek Rosjan do przyjezdnych, a 
zwiaszcza do Polaków. 

Odczyt wypowiedziany ze swada, hu- 
morem, bardzo imteligentnie pozwala 
stwierdził, że dyr. Zelwerowicz jest nie 
tylko znakomitym artysta, lecz równieź 
świetnym narratorem. (w) 

NOWY NUMER „KUŻNICY* 

Nowy numer tygodnika społeczno - literac- 
kiego „Kuźnica* przynosi na wstępie artykuł 
K, Brandysa na temat mającego się odbyć zjaz- 
du pisarzy polskich. Następną pozycją jest ar- 

|tyku! polemiczny E: Cgato — w związku ze 
' stanowiskiem posła Załęskiego ze stronnictwa 
| PŚL. 

| Również polemiczny charakter nosi artykuł A, 
Schalia — p.t. „O hisłorii ZNMS.u słów parę“ 
— (polemika z częścią historyczną oficjalnej bro 
szury ZNMS-u), 

O drogach polskiego planu gospodarczego pi- 
sze St. A. Majewski. Beżący numer „Kuźnicy“ 
przynosi dalsze rozważania Zygm. Pióro na te= 
mat książki J. Maritaimea „Prawa człowieka i 
prawa naturalne". 

Dział literackj pisma zawiera: prozę arty- 
styczną Jerzego Broszkiewicza p. Ł „Listopad“ 
loraz artykuł Tadeusza Brezy na temat ostat« 
niej sztuki Girandoux, 

Paweł. Hertz w jnteresującym artykule p. t. 
„Prawo wybory' pisze na temat więzów jakie 
iączą pisarza z ruchem lewicowym. 

Numer zamyka szereg zwykłych działów 
i sprawozdań wśród których wyróżnia sje arty- 
„yw ego p. t. „Po wyroku w Norymbere 
ZE” 
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prowadzi uczoną rozmowę w PMaąacigiowie 


Po ucieczce z królewskich pokoi 
udał się Dyl Sowizdrzał do Mąci- 
głowy, gdzie właśnie zjechali się 
uczeni z całego świata na obrady. 
Całe miasto było przepełnione mę- 
drcami. Już to na koniach, już to na 
wielbłądach przybywali mędrcy do 
Mącigłowy, by wybrać najmędrsze- 
go z pośród swych szeregów. 

Gdy Dyl Sowizdrzał przybył do Mą- 
cigłowy — już właśnie obrady się 
skończyły I mędrcem nad mędrcami, 
królem uczonych — wybrano uczone 
go arabskiego Hokuspokus, 

Ale Dyl nie dał za wygraną. Przy- 
bii na rynku wielką deskę z takim 
napisem: 

DYLUS SOWIZDRZALUS — NAJ- 
MĘDRSZY CZŁOWIEK ŚWIATA, 
PRAGNIE SIĘ ZMIERZYĆ NA RO- 
ZUMY Z NOWO OBRANYM KRÓ- 
LEM UCZONYCH, 

Doktór Hokuspokus przyjął Dylo- 
we wyzwanie.  Naznaczono naza- 
nazajutrz publiczną dysputę, czyli 
pojedynek na słowa. 

Posadzono Dyla na wielkim fotelu, 
a dokłór Hokuspokus zadawał mu 
uczone pytania. Wszyscy mędrcy 
asystowali przy tym, Całe tłumy 
mieszkańców Mącigłowy  przysłuchi- 
wały się pojedynkowi na słowa. 

Doktór Hokuspokus zadał Dylowi 
pierwsze pytanie: 

— Policz, ile kropli wody jest w 
morzu? 

— Dobrze! — odparł Dyl Sowi- 
zdrzał, — policzę dokładnie ile kro- 
pli wody jest w morzu, ale przed tem 
doktorze, musisz wcdę uspokoić, tak 
żeby stała w miejscu, nie poruszając 
się zupełnie! 

Hokuspokus zawstydził się, ale mu- 
siał przyznać Dylowi rację. Zadał mu 
tedy drugie, jeszcze trudniejsze py- 


tanie, 
— Powiedz nam, uczony Dylusie 
Sowizdrzalusie, ile dni przeszło od 


stworzenia świata? 
UUULWUGUTUUUUUUH LUNET LULLULILLUTU LLL 


Skrzynka pocztowa 


W. Nabiałek (Łódź). Twego poprze- 
dniego listu rzeczywiście nie otrzy- 
r «liśmy, bo na pewno dostałbvś od- 
powiedź, Wierszyki i opowiadania 
możesz do redakcji „Promyka” przy- 
słać, jeżeli będą się nadawały, to 
napewno zamieścimy. 

janek Jarosz (Łódź), Bardzo ładny 
jest Twój rymowany líścik, Może 
przyślesz do redakcji „Promyka” ja- 
kiś swój wierszyk? Twoja siostrzycz- 
ka Lusfa pisała, że układasz ładne 
wierszyki. Napisz do nas znowu, 
a tymczasem „Promyk' przesyła Ci 
pozdrowienia. 

Marian Wołowsk: (Łódź). Otrzyma- 
liśmy Twoje dwa wierszyki, Są ład- 
ne, ale jeszcze nie do druku. Może 
przyślesz nam jeszcze jakieś inne, 
czytanki możesz też przysłać? Nie 
zrażaj się małym niepowodzeniem, 
że te nie zostaną wydrukowane, a 
może następne bardziej się będą na- 
dawały. 

„Jurek” (Łódź), Drogi Jurku, odpo- 
wiedź na Twój list była zamieszczo- 
na w Nr. 37 „Promyka, zapewne już 
ja przeczytałeś, Napisz do nas zno- 
WL. 


Dyl! zaśmiał się na cał2 gardło, 
— Takie pytanie to fraszka. dla 
mnie, uczony doktorze! Tego nawet 


Jarmolińska 


W piękny, słoneczny dzień paździer- 
nikowy ulicami Łodzi jechało duto cie- 
żarowe, przykryte brezentem. W pew- 
nej chwili coś się w motorze zepsuio i 
auto stanęko. Z wnęgtrza rozlegało się 
jakieś pochrzałkiwanie. Tłum dzieci mo- 
mentalnie otoczył ciężarówkę, a paru 
chłopeów wdrapato się na boki i zaj- 
rzało pod brezent, 

— Aj! — wrzasnął jeden z nich i jak 
kula stoczył się na stojącą na dole gro- 
madkę — Tam coś siedzi, coś bardzo 
strasznego! 

— Ohrum, chrum — doniosto sie zno- 
wu z eigfarówki, plachta brezentu uchy- 
lila się i nagle ukazała się w otworze 
ogromna, czekoladowego koloru głowa 
ze sterczącymi na samym wierzchu usz- 
kami, wybałuszonymi oczami i dużymi 
dziurkami nosa. 

— Ooch! — jsknełły dzieci i osłupia- 
ły ze zdziwienia i strachu. Kto to 
taki? 

— Prf, — prychnęła głowa nosem. 
— Jestem Lusia, mae hipopotamiątko! 
— zaskrzeczala chrapliwym głosem. — 
Cóż to nie wiecie, że jadę do waszego 
Zoo? Dziwna rzecz, dzieci nie wiedzą 
o tym, o czym cały świat wiedzieć po- 
winien, pisza o tym przecie wszystkie 
gazety, chrum, chram! 

— Hipopotam, hipopotam! — wokały 
dzieci. — Ależ naturalnie, wiemy, wie- 
my, czekamy «cię od dawna! 

— Puść mnie! — wolała, przepycha- 
jąc sie naprzód, jakaś chuda, diugono- 
ga dziewczynka w czerwonym bereciku. 
— Ja też jestem Lnsia, ja mam prawo 
pierwsza zobaczyć się z nią i porozma- 
wiać! 

— Owszem, — kiwnsfa łaskawie Lu- 
sia-hipopotam, — moesz mnie sobie 0- 
bejrzeć dokiadnie, wiaśnie ścierply mi 
nogi i stoję w ca'ej okazałości. Zobacz, 
czy jestem do ciebie podobna, 

Dzieci rozstapity sie į Lusia dotarła 


do auta, wdrepaa sią na jedn, z wysta [cheia 


nie potrzeba liczyć. Przecież wszyscy dem dni: niedziela, poniedziałek, 
wiedzą dokładnie, że od samego | wtorek, środa, czwartek, piątek i so- 
stworzenia świaia minęło tylko sie-| bota. Jest ich rzeczywiście tylko sie- 
dem, co każde małe dziecko może po 
liczyć. Tylko, że chodzą one zwykle 
jeden za drugim, zmieniając się ko- 
lejno. 

Doktór Hokuspokus podrapał się w 
długą, kędzierzawą brodę i zadał Dy- 
lowi rowe, podstępne pytanie: 

— Powiedz nam, gdzie jest środe 
światła, 

Wówczas Dyl zeszedł z wysokiego 


krzesła, popatrzył na ziemię, wziął 
jakiś kołek i wbił między kamienie 
ulicy. 


— Tutaj jest środek światła — po» 
wiedział uroczyście, — Tutaj dokład- 
nie, a jak mi nie wierzycie to weźcie 
miarę i przemierzcie sami, 


Tak więc Dyl odpowiedział mq- 
drze i rozsądnie na wszystkie trzy 
uczone pytania doktora Hokuspokus 
który zdjął z głowy swój kołpak 
mędrca i włożył na Dylową czuprynę. 
Potem wszyscy obecni winszowali Dy 
lowi mądrości i każdy z uczonych 
chciał go zabrać do swego kraju, by 
i tam wzbudził podziw swoją głębo- 

[ka uczonością i wiedzą, 
(D. c. n.) 


Hipopotam Lusia 


jących z boku desek i zajrzała pod bre lne i ja też! — Znowu hipopotam otwo* 
zent. rzy} paszczę tak ogromna, że Lusia mo- 
— O, o! — pisnęła — jaka ty jesteś | gla by się w niej zmieścić. — Jeść to ja 
gruba i ogromna, wcale nie taka jak ja.| lubię rozmaite rośliny wodne i lądowe, 
— Nie umiesz myślać, — warkneja trawę na kach, warzywo z ogrodów 
Lusia-hipopotam, — gdybym przy ta- | ludzi. 

kiej dużej glowie jaką mam była taka — Doskonale, zaraz ci: coś przynie- 
cienka i mała jak ty, to bym przecie nie |siemy do jedzenia! — zawołaty dzieci 
mogła wcale chodzić, tylko wciąż uty-|i kilkoro z nich pobiegło do domu. 
kałabym nosem w ziemię Mówią, że Hipopotam oparł głowę o barierę 
jestem masa, ponieważ mierzę tylko |gnta i patrzył do góry, ponieważ oczy 
dwa metry, a gdy urosne będę mierzy- | mia umieszczone na wierzchu głowy. — 
ia najmniej cztery, wtedy dopiero będę | 


uż Ach, dziewczynko-Lusin, — mówił swo- 
ATS . a A . 
TÓW Ojej ta Tmsi t im chrapliwym głosem — czy ty wiesz, 
2 Ty e a dła Tosia — ł6 atrawi 1, KREM IT - 
jej, — szepnela Lusia, — to stra-| jak cudownie pisknie jest w Afryce? 


sznie dużo. Ale jaką ty masz dziwną 
skóre, cała w fańdy i zmarszczki. 

— A tak, — z zadowoleniem potwier- | 
dzit hipopotam — piękną mam skóre, 
grubą na dwa centymetry i twardą, 
chroni mnie doskonale od upałów, a tu 
ochroni od wasżych chłodów. Co do 
zmarszczek to się trochę może wygla- 
dza, gdy utyje:; potrzebuje bardzo du 


j Jakie tam rzeki i łąki! Caly dzień sie- 
dzimy sobie na dnie płytkiej rzeki, wy- 
stawiamy na wierzehk tylko uszy, oczy 
i nos, co wygląda z daleka jak mahe ja- 
kiea bąbelki na wodzie, nawet możemy 
nos zamknąć na klapki i wtedy nas nikt 
z brzegu nie zobaczy. Siedzi nas zaw- 
a- | sze dużo, lubimy towarzystwo, W nocy 
2, BU, ; 3 (20 | zato pływamy po rzece na wyprzódki. 
jeść. Ale powiedz mi co ty masz na g%o- Patrz, moje cztery palce grube jak ko- 
wie czerwonego, czy to się czasem nie pytka, zlączone są błoną i doskonale 
zie $$ SĘ a USŚRKGŚĆ niatwiają pływanie. Gdy mamy już do- 
+ R E UBWACCZ xi Jw |syćt zabawy w wodzie, wychodzimy na 
jakoś zapomnieli mnie nakarmić, „ |brzeg, płmczemy gardla wodą, prycha- 
—.0, nie! — Lusia prędko zerwała my, chrząkamy, ryczymy, ludzie ucie- 
berecik z głowy i schowała do teczki. — | kają, a my idziemy na ich pola i ogro- 
To nie do jedzenia, to mój ukochany dy warzywne i zjadamy melony i inne 
berecik, ale powiedz co jadasz, a my ci| warzywa. Ach, jak ja lubie melony! 

zaraz przyniesiemy, Fa "IRC 5 g 5 Ale:q: P> 
— Nareszcie rozsadne stowo! — u$- ię Melonów ES VA wła AsQ aA 
miechnał się hipopotam, otwierając | Narchewki ż atrżwz Me buraków, to też 
przy tym tak szeroko paszczę, że Lusia |do SRE =. wołali chtopey, wspinając SIĘ 

ą| 1a auto z przyniesionymi zapasami. 


drgnefta i momentalnie znalazia się n . 
dole. i — No, dzieci, zmykajcie, — wo'ali 
— He, he, he, — zaśmia!a się rechot- | ludzie prowadzący auto, — jedziemy z 
liwie Lusia-hipopotam. — Czegóż sią| naszą pasałerką dalej, 

obawiasz, nie jadam dzieci, ani ludzi, 
najwytej zagryzam je gdy mi wchodza 

w drogę lub sprzeciwiają się. Jak by- 

iam zupe'mie malutka moja matka za- 
gryzła i zadepta/a człowieka, który | épier 
muie zepać, a kty miałą pobyć: ! mów. 


2 


— Hipopotam, hipopotam 
pźjdź do Zoo, 
zamień go tam! 


aly, dzieci, rozchodz%e się do do- 
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Pietrek i Krzyś znali się właściwie | chwilę z ciekawością i żywym zain- 


tylko z widzenia. Krzyś wracając ze 
szkoły spotykał zawsze na tym samym 
rogu ulicy Pietrka. 

Pietrek był chudy i niski — nosił 
podarte spodnie do pół łydek í nieo- 
kreślonego koloru kurtkę z postawio- 
nym kołnierzem. Jedną rękę trzymał 
w kieszeni, w drugiej zaś mial kilka 
paczek papierosów. Przestępował z 
nogi na nogę, nos czerwieniał mu z 
zimna jak pomidor. Zachrypriętym 
głosem krzyczał „Papierosy..: paple- 
rosy” i uważnie patrzył na śpieszą- 
cych przechodniów. Gdy któryś z 
nich zatrzymał się z zamiarem kupna, 
Pietrek podbiega szybko i przedsta- 
wiał swój towar. Krzyś obserwował 
Pietrka z zainteresowaniem, znał go 
właściwie od dnia spotkania w cu- 
kierni. 

A było to tak. 

Pewnego popołudnia mama zabra- 
ła Krzysia na ciastka. Nie było to dla 
Krzysia żadną nowością. 

Siedział więc obok mamy wygod- 
nie na krześle i był z siebie bardzo 
zadowolony. Wyglądał jak dorosły, 
był dobrze ubrany i miał zawsze sta- 
rannie uczesane włosy. Mimo to Krzyś 
nie był tego tygodnia w humorze, W 
szkole spotkało go niepowodzenie. 
Mie przejmował się wprawdzie nau- 
ka, ale ośmieszono go dzisiaj na 
całą klasę — nie umiał tabliczki mno- 
żenia. On Krzyś, taki zawsze popraw- 
ny. Na wspomnienie o tym twarz wy- 
krzywił mu grymas, odsunął gwał- 
townie ciastko, które mama nałożyła 
mu na talerzyk, — Nie będę jadł, nie 
lubię słodyczy 

— A może jesteś chory syneczku, 
zapytała troskliwie mamusia. 

Ale Krzysia troskliwość ta, zdener- 
'wowała jeszcze bardziej. Mama zaw- 
sze zwracała się do niego jak do 
smarkacza. Kelnerka podała herbatę. 
= — Napij się syneczku, rozgrzej się, 
dzisiaj jest zimno. 

Krzyś chciał coś -bąknąqąć w odpo- 
wiedzi, gdy uwagę jeqo zwrócił 
wchodzący do cukierni chłopiec. Był 
w jego wieku, w ręhu trzymał papie- 
rosy, nosił wypłowiałąę, połataną kuut- 
tę i był bardzo zmarznięty, 

Chodził od stolfka do stolika i pro- 
ponował siedzącym kupno. papiero- 
sów. Rozglądał się przy tym cieka- 
wie i chodził powoli, jakby ociąga- 
jąc się, widać było, że chciał pozo- 
stać jak najdłużej w cieple i zapachu 
cukierni. Był to Pietrek. Podszedł z 
kolei do stolika, przy którym siedział 
nadęty i pochmurny Krzyś. Pietrek po- 
patrzył chwilę na Krzysia, Krzyś tak- 
że patrzył na Pietrka. Oglądali się 
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Lucyna Krzemieniecka 


- Opatruje Jagienka 
drzwi poczciwe, okienka 


Już czas jesieni dżdżysty, 
czas się zająć chatą, 
Opatruje Jagienka 
drzwi, okienka watą. 


Już ranki wciąż ch'odniejsze, 
słonko coraz lichsze. 

— Nie chce, byś nam do chaty 
dmuchaż, panie wichrze. 


Babcia już bardzo stara, 
chłody jej nie stużą. 
Gnaj sobie lepiej w polu 
nad tą dziką różą. 


Gnaj nad tą dziką różą, 
nad dzika jabionią,. 

Nas drzwi dobre, okienka 
przed tvbą ostonią. 


Z Z Z w Ć Ó H 


teresowaniem. Ale trwało to krótko. 
Krzyś odwrócił głowę z pogardliwym 
uśmiechem, a Pietrek roześmiał się 
głośno — w śmiechu jego było wy- 
raźne lekceważenie. W tym samym 
momencie podeszła do małego sprze- 
dawcy, zwykle uśmiechnięta keln 
ka. Teraz już się nie uśmiechała. 
Zwróciła się ostro do Pietrka — wy- 
noś mi się stąd, czy nie wiesz że tu 
nie wolno wchodzić, i popychając, 
opierającego się chłopca, doprowa- 
dziła go do drzwi. — Prędzej, ruszaj... 
— dodała jeszcze i Pietrek zniknął za 
drzwiami. Sylwetka jego mignęła 
jeszcze za oknami wystawy, jeszcze 
rozległ się znajomy głos: — „papie- 
rosy”... Kelnerka znów uśmiechając 
się wróciła'od drzwi. Krzyś z zado- 
woleniem obserwował całą scenę. 

— Mamo, ten obdarty chłopak jest 
na pewno zły i ordynarny. — Zwrócił 
się Krzyś do matki, która właśnie pła- 
ciła rachunek. 


Nazajutrz Krzyś spotkał Pietrka na 
rogu ulicy niedaleko szkoły. Na pew- 
no i przed tym Pietrek stał tutaj, ale 
widocznie dopiero od spotkania w 
kawiarni zwrócił Krzyś na niego uwa- 
gę. Spotykał go odtąd każdego popo- 
łudnia, Czy to deszcz padał, c_y 
śnieg, zawsze Pietrek z zaczerwienio- 
nym nosem, z ręką w kieszeni stał 
oparty o żelazną karierkę przy wy- 
stawie, krzycząc z przerwami: „pa- 
pierosy”. 

Krzyś przechodząc obok Pietrka 
zwalniał kroku i wpatrywał się w 


małego sprzedawcę, a Pietrek prze- 
stawał na chwilę uważać na prze- 
chodniów i spogląćcał w milczeniu na 
Krzysia. 

Spojrzenia obu chłopców były nie- 
chętne, prawie wrogie. Krzyś patrzył 
pogardliwie, Pietrex lekceważąco. 

Jednocześnie jedaak obaj chłopcy 
dużo daliby za to, by wzajemnie 
wiedzieć coś o sofie. 

Pewnego dnia wrucał Krzyś z kole- 
gami ze szkoły. Przy rogu, jak zwyk- 
le, stał Pietrek z papierosami. Krzyś 
stanqł obok. Tu był przystanek i 
Krzyś postanowił jechać tramwajem. 
Ukradkiem przyglądał nię Pietrkowi. 
Przechodnie śpiesznie zdążali do do- 
mów, uciekając przed zimnem i nag- 
le wśród nich zauważył Krzyś starq, 
odzianą w chustkę kobietę, która po- 
suwała się wolno, krok za krokiem. 
Jedno spojrzenie wystarczyło. Ta ko- 
bieta była niewidomą. Małym kijkiem 
torowała sobie drogę, dochodząc do 
brzegu chodnika. Tu stanęła, zawa- 
hała się chwilę, widocznie chciała 
przejść na drugą stronę ulicy. Krzyś 
podszedł do niej blisko i przyglądał 
się uważnie niewidomej. Ale ani on, 
ani żaden z jego kolegów nie przy- 
szedł jej pomocą. 

Staruszka stała niepewnie na brze- 
gu chodnika, nie mając widocznie 
odwagi przejść sama przez jezdnię. 

W pewnej chwili obok niewidomej 
staruszki stanął Pietrek. 

— Ty zasmarkany lalusiu! — za- 
wołał patrząc wprost na Krzysia. 

Paczem szybko wziął niewidomą 
za rękę i ostrożnie zaczął prowadzić 
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J. Waziowa 


Łakomczuch 


Był raz jeden mały lisek 

z kitą długą i puszystą. 

Miał w spiżarni moc zapasów, 
lecz — w jesieni zjadł już wszystko, 
Aż tu przyszła pani zima 

taka zła i taka sroga... 

W zimie — gąsek nigdzie nie ma 
i głód czai się po drogach... 
Widzisz lisku, łakomczuchu 

z kitą długą i puszystą? 

Miałeś taką moc zapasów, 

po co na raz zjadłeś wszystko? 
Biegnie lisek, mały lisek 

po kobiercu, po śniegowym, 
zbliża się do cichej wioski — 

już ma w głowie plan gotowy... 
Lecz i tu nie widać tłustych 
gąsek, kaczek, ani kurek! 


Zamknięto je na dwa spusty 

do kurników, do komórek! 
Próżno lisku, łakomczuchu 

po kobiercu, po śniegowym 
biegłeś aż do samej wioski — 
na nic cały plan gotowy! 

Stoi lisek, mały lisek 

w górę rudy łeb wyciąga 

i do wioski ośnieżonej — 

przez wysoki płot zagląda... 
„Takie smaczaie kąski chować!" 
Wzdycha, węszy, łyka ślinkę, 
„Gdyby chociaż raz skosztować, 
choćby tylko odrobinkę...” 
Widzisz lisku, łakoraczuchu, 
teraz tylko łeb wyciągasz 

1 do wioski ośnieżonej — 

dziś napróżno już zaglądasz., 


waj chiopcy 


zawsłydzony I 
poniżony, nie wiedział co ma zrobić. 
Początkowo chcfai odkrzyknąć coś 
pod adresem Pietrka, ale zrozumiał, 
że tamten miał rację. Spojrzał na 
jezdnię. Pietrek szedi zwolna, trzyma» 
jąc niewidomą za rękę. Wiutr rozwie- 
wał jej chustkę, targał kurtką Pietrka, 
Krzyś zawrócił na pięc'e i pomknął 
do domu. Wstyd, że ten chłopak ok@a 
zał się lepszy i szlachetniejszy od 
niego. 

— Laluś, laluś... — brzmiało mu w: 
uszach. Bał się, że wybuchnie pła- 
czem, a jednocześnie czuł, że dla 
sprzedawcy parierosów powstaje w 
nim jakieś ciepłe uczucie sympatii í 
przyjaźni. 


przez jezdnię. Krzyś, 


Następnego dnia stanął Krzyś przed 
Pietrkiem. Pietrek nawet nie spojrzał 
na niego. Krzyś szepnął nieśmiało: — 
Chłopcze... 

Pietrek odwrócił się w drugc stro» 
nę i wykrzywiwszy usta krzyknął za- 
chrypniętym głosem: — Paaapierosyl 
— Chłopcze... — powtórzył Krzyś 
— jabym się chciał z tobą zaprzyja- 
żnić. . 
Pietrek udał, że nie słyszy. Krzyś 
zaś zawstydzony i czerwony po uszy, 
mówił pośpiesznie: 


— Bo widzisz... ja wcale nie jestem 
laluś, — to jest popiawii się — nie 
będę nim więcej. 
Właściwie to ja dawno już ciebie 
lubię i bardzo bym cię prosił... chcesz 
być moim kolegą? 
Pietrek spojrzał uważnie na Krzy- 
sia. 
— Nie przyjaźnię się z takimi jak 
— Ja wiem, że jestem gorszy od 
ciebie, ule ... — Krzyś miał łzy w 
oczach. 
Czuł, że jeżeli nie pozyska przy- 
jaźni Pietrka, będzie mu bardzo cięż- 
ko. 
Pietrek przestępował z nogi na no- 
gę, wreszcie, nie patrząc na Krzysia, 
powiedział tubalnym głosem: 
— No, jeśli chcesz, to można spró 
bować. 

— Daj rękę! 

Pietrek wyciągnął rękę z kieszeni 
i podał ją Krzysiowi. 

— Trzymaj! — powiedział krótko. 

I tak zaczęła się przyjaźń, o której 
jeszcze kiedyś opowiem. 
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Maria Cyganowska. 


R id 


| 
Ten ziemniaczek-nieboraczek 
Ma na sobie szary fraczek, 
Oczy wielkie i zielone, 


o 


EBORACZKU 


o 


bystro patrzą w każdą stronę. 
Brzuch wydęty, nos pękaty, 
Spodnie cienkie w same łaty. 


Płakał biedak, nieboraczek, 
Wsypywany do mych taczek. 
Lecz gdy znalazł się w piwnicy, 
Zaraz szepnął w tajemnicy, $ 
Buraczxowi, że się żeni 

Teraz jeszcze tej jesieni. 


A piefruszka, moi mili, 
Odpowiada w. tejże chwili: 
„Nigdy na to nie pozwolę, 
Starą panną zostać wolę. 

Za takiego — nieboraczka, 

Ja, pietruszka, za ziemniaczka?ł 


Słów tyck dalej nie skończyła, 
Bo za chwilę w garnku była..: 
A ziemniaczek-nieboraczek 
Skulił się w swój szary fraczek 
I pop'zysiągł zasmucony, 

Że nie weźmie innej żony. 


Nr 291 


KINA 


POLONIA“ (Piotrkowska Nr. 87) 
„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA”, 
wTĘCZA* (Piotrkowska 108) 
„TYRAN* 
„WISŁA (Przejazd 1) 
„DALEKA DROGA" 
„BAŁTYK* (Narutowicza 20) 
„SKARB RODZINY GOUPI* 
eGDYNIA* (ul. Przejazd 2) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO" 
4STYLOWY* (Kilińskiego 123) 
„BATALION NIEUSTRASZONYCH* 
kWŁÓKNIARZ* (Zawadzka 16) 
„GDY MADELON“ 
bAEL“ (ul Legionów 2-4) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO“ 
aw0BOTNIK* (Killńskiega 178) 
„BRUTAL“ 
„PRZEDWIOSNIE“ (ul Żeromskiego 74-76) 
„U KRESU DROGI* 
kWOLNOŚG* (Naplórkowskiega 16) 
„SZARY LORD* 
ROMA” (Rzgowska 84) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI* 
pREKORD* (ul Rzgowska 2) 
„ŚLUBY KAWALERSKIE"* 
pBAJKA* (ul. Franciszkańska 31) 
„WIĘZIEŃ 4328* 
BTATRY" (ul. Sienkiewicza 40) 
„DIABLICA* 
„ZACHĘTA* (ul. Zgierska 28) 
„BOHATEROWIE PUSTYNI“ (Szyrmet Chan) 
4MUZA* (Ruda: Pablanicka) 
„POWRÓT“ 
ADRIA“ (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„DALEKA DROGA* 
uŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
„PAPA SIĘ ŻENI" 
gOŚWIATOWE (Rzgowska 04) 
„REPORTAŻ Z CZARNEGO LĄDU" 
dodatek dla dzieci „PRZYGODY JANKA”. 
pOŚWIATOWE" (Kopernika 8). 
Nieczynne z powodu remontu. « 
W niedziele | święta o godz. 14, 16, 18, 20. 
Kiaa „Hel, „Adria” i „Roma“  rozpoazy- 
fiają seanse o pół godziny później. 
wszwy 
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Teatr, muzyka i sztuka 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 


W. Jakubińska, J, Jaron, S. Jaśkiewicz, A. Mi- 
kołajewski, Z. Mrozowska, L. Tatarski, F. Żu- 
kowski, Reżyseria — E. Axer, 
Rybkowski. 

Początek punktualnie o godz. 19-tej. Kasa 
czynna od 10 do 12 i od 15 do 19. : 


TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 


Dziś 1 codziennie „BEZ ŻELAZNEJ KUR. 
TYNY, Udział biorą: Maria Bielicka,  Stefcia 
Górska, Stefania Grodzieńska, Regina Grabow- 
ska, Irena Malkiewicz, Henryka Stankiewicz, 
Zygmunt Chmielewski, Edward  Dziewoński, 
Wacław Jankowski, Wacław Kucharski, Józef 
Matuszewski, Kazimierz Pawłowski, Jerzy Pi- 
chelski, Stefan Witas. 


Pocz. przedst. o godz. 19,30. Kasa czynna 
od godz, 10--13 i od 16. 


TYT EE ESET LD POS 1 EO 
„ŁÓDZKI | 
INSTYTUT WYDAWNICZY, 
Łódź, Żwirki 17 
kupi 
MOTOR  PIERŚCIENIOWY 
Z REGULATOREM 45KM NA 
220—380 V. 


Dekoracje J. 


PRZETARG 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
przetarg na wykonanie instalacji świetlnej i 
dzwonkowej w budynku szkolnym przy ul. Li- 
manowskiego Nr. 25. 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech. 
nicznym przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64, I piętro 
w pokoju Nr. 5, do dnia 29 października 1946 
roku do godz, ll-tej przed południem w ko- 
percie zamkniętej z napisem „Oferta na wy- 
konanie instalacji świetlnej i dzwonkowej w 
budynku szkolnym przy ul.  Łimanowskiego 
Nr. 25. 

Szczegółowe informacje, oraz ślepe  koszło- 
rysy za opłatą 50 zł można otrzymać w Dziale 


Technicznym, Oddziale Instalacyjnym, pokój Nr. 
40 


Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 11-tej. 

Wadium przetargowe zgodnie 2 przepisami 
w wysokości 4 proc, od sumy oferowanej na- 
leży wpłacić w Głównej Kasie Miejskiej, ul. 
Roosvelta 15, a kwit załączyć do oferty, 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru ofert, uneważnienia przetargu bez poda- 
nia powodu oraz brania pod uwagę ofert tych 
firm, które okażą się dowodem wpłacenia Po- 
życzki Odbudowy lub zaświadczeniem o zwol- 
nieniu z wplaty. 

Łódź, dnia 19 października 1946 roku 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI, 


Dziś i dnł następnych 4 aktowa komedia G. 
B. Shawa „MAJOR BARBARA". Udział biorą: 
AK, Chronicki, K. Dejunowicz, B. Drapińska, H. 
Dobrocka, L. Dunin, J. Duszyński, I. Horecka, 


GŁOS ROBOTNICZY 


Jak długo może żyć człowiek? Jaka 
jest granica wieku ludzkiego? — te py- 
tania interesują dziś bardzo wielu uczo- 
nych, Badania przeprowadzane są w 
rozmaitych kierunkach, byleby dotrzeć 
do jądra „tajemnicy dóugiego życia“. 
Przeprowadza się doświadczenia i pró- 
by najbardziej wymyślne, najbardziej 
pomysłowe, by znaleźć czarodziejską re- 
ceptę na długowieczność. 

Czy zależy ona od specjalnego odży- 
wiania, czy od warunków mieszkalnych, 
czy od regularnego trybu życia? Nie 
jeszcze w tej sprawie nie można konkret 
nego powiedzieć, 

Jest jednak taki słoneczny, górzysty 
kraj w Zwiazku Radzieckim, gdzie co 
krok można spotkać rzeskich, ruchli- 
wych staruszków-stulatków. Abchazja 
— jest waśnie miejscem na ziemi, gdzie 


John Prlestley z małżonką w 


Program na poniedziałek 21 października 46 r. 
W-wa: 6.00 Pieśń „Kiedy  ranne..*, 6,05 
dziennik poranny, Łódź: 6.20 Program na dzień 
bieżący, Poznań: 6,25 gimnastyka, 6,35 muz. 
Kraków: 6,57 sygnał czasu, 7.00 audycja po- 
ranna, W-wa: 7,30 Powt. najważ. wiad. dzien- 
nika, 7,35 muz, Łódź: 8,10 rozmaitości, W-wa: 
8,20 Inf. ogólnopolskie, Łódź: 8.30 przerwa, 
11.15 muz, z płyt, 1120 wiadomości z miasta 
i prowincji, 11,25 Historia ruchu kobiecego w 
opr. Nagórskiej, 11.35 muz, z płyt, Kraków: 
11. 57 sygnał czasu i hejnał z Wieży Mariac- 
kiej w Krakowie, W-wa: 12.05 dziennik połud- 
niowy, 12,35 koncert, 12,55 „5 minut poezji“, 
13,00 „Na ziemiach odzyskanych“ 13,15 z ży- 
cia narodów słowiańskich, Bydgoszcz: 13.25 
(Koncert rozrywkowy, W-wa: 14.00 aud. sł- 
muzyczna dla dzieci, 14,20 aud, dla młodzieży, 
14,40 rezerwa, Łódź: 14,50 muz. z płyt, 15.05 
Skrzynka radiotechniczna w opr. inż. Bernarda 
Klimaszewskiego, 15.10 Gi filmowy w 


Lekarze 


203-11. 
Dr. med: KUDREWICZ ZYGMUNT, specjalista 


d A 


Co usłyszyrmuy 
przez 


żyje się najdtużej, gdzie przeciętny wiek 
cziowieka wynosi 150 lat, 

Jest to rzecz po prostu bez preceden- 
su, rzecz niespotykana gdzieindziej na 
ziemi. Abchazją interesują sie uczeni 
całego świata i bez przerwy wysyłają 
tam swoich przedstawicieli. Ludzie na- 
uki, ludzie pióra, przybywaja zwiedzić 
słoneczną krainę dugiego życią i po- 
znać ludzi, którzy pamiętają czasy Na- 
poleona. 

Przed kilku miesiącami zwiedził Ab- 
chazję stynny pisarz angielski, John 
Priestley wraz z małżonka, Priestley 
rozmawiał z kilkudziesięciu ludźmi, 


którzy przekroczyli wiek stu pięćdzie- 
sięciu lat i oto jak opisuje swoje wra- 
żenia. 

Rozmawia”em z Szangcheriem Brza- 
nijem, człowiekiem, który liczy 154 lata. 


GE] 
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gościnie u posty Szangheria Brzanija — 154-letnlego Homera 
Abchazji 


Pa CH io 


opr. Wł. Baranowskiej, 15,20 arie operowe ro- 
syjskich komp. w wyk. Diny Pawłowskiej — 
śpiew oraz ligi Olginy akomp., 15.45 koncert 
reklamowy, W-wa: 16.00 dziennik popołudnio- 
wy, Łódź w progr. ogólnopolskim: 16,30 „Stare 
sonaty“ — wyk. Mieczysław Szaleski — altów= 
va, Janina Szaleska — fortepian, 16,55 1, O 
trzyletnim planie gospodarczym — pog. red, 
K. Turkiewicza, 2. płyty, W-wa: 17.10 koncert, 
17.55 „Odbudowujemy W-wę*, 18.10 aud. sl- 
muzyczna, 19,00 „Nauka przy głośniku”, Kra- 
ków: 19,30 Sylwetki współczesnych kompozy* 
torów. W-wa: 20.00 dzennik wieczorny, 2030 
Recital fortepianowy J. Ekiera, 21,00 Ciekawo- 
stki literackie, 21.10 muzyka, 21,30 Pieśni par- 
tyzanckie, 21.45 kwadrans prozy,  Kaiowice: 
22,00 koncert rozrywkowy, Łódź: 22,30 koncert 
życzeń (część I-sza) W.wa: 23.00 Ostat, wiad. 
dziennika, 23.20 Program na jutro, Łódź; 23.30 
Program na dzień jutrzejszy, 23.35 koncert 
życzeń (część I-ga) i zakończenie audycji — 
hymn. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Zaofiarowanie pracy 


Dr. Tadeusz CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór- | TOKARZY i kucharkę do prowadzenia stołówki 
no-wenerycznego Marii Magdaleny, przyjmuje | poszukują Zakłady Przemysłowe St. 
4—6 z wyjątkiem sobót, Piotrkowska 157, tel | Łódź, Senatorska 7/9. 


Weigt, 


TKACZE wykwali''kowani na k'osna angie 'skie 
do tkanin półwełnianych poszukiwani, Państwo- 
we Zakłady Przemysłu Bawełmanego i Wełnia. 


chorób wenerycznych i skórnych. Piotrkowska, nego Nr. 22, Łódź, ul. Kątna 39/41. 


Nr, 106 — Przyjmuje od 8—11 i od 4—7, 
Dr, JERZY KOWALCZYK choroby skórne 
i weneryczne, Żeromskiego 41 godz. 3—7-ej, 
Dr. med, ZAURMAN specjalista charób skór- 
nych i wenerycznych przyjmuje 8—10 i 5—7, 
Nawrot 8 


Kupno i sprzedaż 


ZEGARKI—Biżuteria, kupno—sprzedaż, B. Ko. | 


walski, Łódź, Piotrkowska 3, 


ZESZYTY, bruliuny, pocztówka kolorowe, tecz- 
ki, skoroszy:y, koperiy, papiery listowe, powie- 
laczowe, kancela;yjne, przebitkowe poleca 
lonia", Jaracza 1, 


KUPNO i sprzedaż opon używanych I akcesori; 
samochodowych. Bolesław Kaźmierczak, Łódź, ul. 
Kilińskiego Nr. 124. 


ZESZYTY, bruliony bezdrzewne, ceny hurtowe, 
poleca: „Składmea' Biuruwa* Łódź, Piotrkow- 


POTRZEBNY  MASZYNISTA  TURBINOWY, 
zgłaszać się: Państwowe Zaklady Przemysłu Ba. 
wełnianego w Łodzi Nr. 18, ulica Wólczańska 
239. 

Różne 

FOTOKOPIST. Przejazd 15, Kopiuje wszelkie 
dokumenty, św .ade'twa szkolue, plany. rysunki, 
skale do radia itp. Kupię każdą ilość papieru 
fotokopijnego. 

zagubione dokumenty 
ZAGUBIONO legitymację służbową wydaną 
przez Komendę M. O, w Łodzi na nazwisko 


„Po- Konca Heronirna Nr, 2570/H. ur. 17.X,1919 r. 


zamieszkały w Wieluniu unieważnia się. 


ZGUBIONO legit. tramwajową (m-ce parzy- 
ste) i przepustkę fabryczną na nazwisko Gar- 
wacki Czesław, Wojska Polskiego 30 m. 24. 


SKRADZIONO dowody repa*'acyjne dnia 18 
października na nazwisko Lalko Jan z Rosii, 
które unieważniam, 


r 
+4 


Str, 


-_|Abchazja-kraina stuletnich ludzi 


Nie jest to zwykły czżowiek w bardzo 
podeszżym wieku Brzanij to poeta 
narodowy Abchazów. Jeszcze dziś po- 
trafi recytować dugie liryczne czy opi- 
sowe poematy. Pamięć ma tak świeżą 
jak dwudziestoletni m'odzieniee. Uro- : 
dził się w roku 1803 na eo posiada 
wszystkie dowody. Jego praprawnuk 
dochoważ się już praprawnuków. 


Gdy się spojrzy na tych wszystkich 
wnuków i prawnuków Brzanija w 
głowie się nie chce pomieścić taki roz- 
rost rodziny. 


Priestley rozmawiał z innymi 150- 
letnimi stareami-poetami, bo tutaj każ- 
dy starzec — to poeta i bajarz — opo- 
wiadacz starych dziejów 1 baśni, 

Ci matuzalemowie wszyscy cieszą się 
doskonałą pamięcią i orientują się dos- 
konale w wypadkach światowych. Ileż 
nowych pieśmi powstało tutaj, pieśni, 
których tematem jest ostatnia wojna 2 
hitlerowskim barbarzyńcą. Huny Ał- 
yas, Sakania Maadan, Hag Uyahajd i 
Kuraczy Sejdykom — to dziś narodowi 
abchazcy poeci, cieszący się sławą w ca 
tym Związku Radzieckim. 

Czy Abchazja da nam przepis na dłu- 
gowieczność? 


W każdym razie uczeni pracują tu- 
taj z wyjatkową gorliwością. Badane 
jest i powietrze i sposób życia i odży- 
wiania, nasłonecznienie i zawartość mi- 
krobów w otoczeniu stulatków, badane 
są wszystkie szczegóły, które składają 
Się na ową czarodziejską receptę długie- 
go wieku. 


Być może, Że prawda zostanie już 
wkrótce odkryta i warunki dingiego ży- 
cia na ziemi zostaną uprzystępnione 
także innymi mieszkańcom naszego 
globu. R. 
Beo e 

ZARZĄDZENIE 


w sprawie zwalczania pomoru świń 

Na podstawie art. 5 i 27 rozp. Prezydenta 
Rzplitej z dnia 22.8.1927 r, o zwalczaniu zaraź- 
liwych chorób zwierzęcych (Dz. u. R:P: Nr, 77 
poz. 673) i $$ 348—357 Rozp. Min, Roln, i Ref. 
Rol: z dnia 9.1.1928 r, w sprawie wykonania 
tego rozporządzenia. (Dz, U.R.P. Nr. 19 poz: 
167 oraz w związku ze stwierdzeniem pomioru 
świń na terenie Starostw Grodzkich Południo= 
wego i Północnego ogłaszam teren tych Sta» 
rostw za okręg zapowietrzony. 

W związku z tym na terenach  Starostw 
Grodzkich Południowego i Północnego obowią- 
zują przepisy, zawarte w $$ 2 i 3 zarządzenia 
mego z dn. 19 czerwca 1946 r, dotyczącego 
zwalczania pomoru świń i równocześnie tracą 
moc przepisy, zawarte w $$ 4 i 5 tegoż zarzą- 
dzenia. 

Łódź, dnia 19 października 1946 roku 

Za Prezydenta Miasta 
(=) EUGENIUSZ AJNENKIEL 
Wiceprezydent Miasta 


„Łódzki Instytut Wydawniczy" 
Żwirki 17 
przyjmie od zaraz 
SKŁADACZV RĘCZNYCH 


Uśmiechnij się? 
NIEPOROZUMIENIE, 


a rza: ma 


— A jeśli panią pocałuję, czy zawoła pani 


ska 69, telelon 116.60. Prowincja za zalicze ZGUBIONO dowód osobisty Sobczyk Eugenii, 1 10.,? 


niem, 


Pabianice, Konstaitynowska 7. 


— Jakto! Pan potrzebuje do tego pomocy? 


Str. 8 


Ze sportu 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 297 


Cieślak bije Ramole 


czu pływackim Katowice - Łódź 


Í 
f 
k. 


4 


„Jaskółka w wykonaniu Witkowskiego (Łódź) 


W malej pływalni Polskiej YMCA 
dawno już nie oglądaliśmy tylu widzów 
co wczoraj na meczu pływackim Kato- 
wice — Lódź. Na balkonie komplet, na 
parterze ditto. Z trudem można się by- 
ło docisnąć do stolika sędziowskiego i 
znaleźć jakaś szparkę wśmód gęstego 
szpaleru widzów, aby coś niecoś zoba- 
czyć co dzieje się na zielonej tafli base- 
nu. A chwilami, trzeba przyznać, dzia- 
ty się rzeczy ciekawe, jak zwycięstwo 
w biegu na 100 m stylem dowolnym Cie- 
ślaka (bódź) nad mistrzem Polski Ra- 
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Z życia partii 


DZIELNICA WIDZEW 


Dziś o godz, 15.30 odbędzie się zebranie koła 
PPR F.ki Miller — ul. Wodna 26. 


DZIELNICA BAŁUTY 

Dziś 6 godz. 13,30 zebranie koła PPR — 
f-ki „Gentleman“ ul. Limanowskiego 156. 

Dziś o godz. 18,30 zebranie członków PPR 
= terenowego koła „Julianow'* — ul. Zgierska 
Nr, 71. 

DZIELNICA RUDA PABIANICKA 

Dziś o godz, .13 odbędzie się zebranie kofa 
frzędzalni firmy „Horak“ 

I godz. 14-tej zebranie Koła F-ki Wyr. 
Bawełnianych i Lnianych „Jarisch* ul. Dąbrow- 
ska 17/19, 

Jutro we wtorek o godz: 13.fej zebranie 
koła f-my „L. Miller" ul. 3-go Maja 64/66, 


, 


DZIELNICA GÓRNA—PRAWA 

Dziś o godz, 13.30 zbiera się koło partyjne 
w Państwowych Zakł, Czesankowych Nr. 1 
(d. „Leonardy“ 

O godz. 15.30 zebranie koła PPR = Państw. 
Zakł. Samochodowych Nr, 4 — ul. Kątna 21. 

Jutro, we wtorek o godz, 14-tej zebranie 
fi Geyera. 

Jutro, we wtorek © godz. 16 zebranie człon- 
ków PPR młyna „Korona“ — Cieszyńska 10. 

Również o godz. 16-tej pracownicy młyna 
„Automat* — Trębacka 3, zbierają się na kole 
PPR, 

Członkowie PPR — Zjednoczenia Pończosz- 
niczego — ul. Piotrkowska 175 — zbierają się 
we wtorek o godz. 16. 


DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA LEWA 
Zawiadamia się, że zebranie aktywistów 
dzielnicy odbędzie się dziś o godz. 17-tej, Omó- 


wiony będzie 3-letni plan gospodarczy. Sta- 
wiennieiwo obowiązkowe, 
DZIELNICA GÓRNA—LEWA 
Dziś o godz. 15.tej odbędzie się zebranie 


dzielnicowego koła prelegentów, na którym o- 
mówiony będzie 3-letni plan gospodarczy. Sta- 
wiennictwo obowiązkowe. 

W środę o godz. 16-tej odbędzie się w lo- 
kalu dzielnicy Piotrkowska 262 — zebranie 
wszystkich sekretarzy kół terenowych i fabrycz. 
nych, 


Dyżury apiek 
Cymer — Wólczańska 37 
Bojarski — Przejazd 19 
Unieszowski — J. Dąbrowskiego 24b 
Epsztajn — Piotrkowska 225 
Trawkowska — Brzezińska 56 
Pawlukiewicz = M. Nowotki 12 


molą. (Katowice), czy też zażarta do o- 
statnich metrów walka sztafet męskich 
na dystansie 550 m stylem dowolnym, 
z której zwycięsko wyszli łodzianie. 

W ogólnej konkurencji katowiczanie 
jednak mecz wygrali w wysokim dość 
stosunku punktowym 87:65. Przyczyni- 
ła się do tego również piika wodna, w 
której nasi pływacy ustępowali znacz- 
nie gościom i przegrali spotkanie 8:2. 

Wyniki poszczególnych konkureneji 
notujemy następujące: 

200 m stylem dowolnym msżczyzn: 
1) Ramola (Katowice) 2:39,7, 2) Cieślak 
(Łódź) 2:44,6. 


_ 100 m stylem klasycznym kobiet: 1) 

Neblówna (Katowice) 1:39,2, 2) Dumi- 
nowska (Łódź) 1:48,3, 

200 m stylem klasycznym meżczyzn: 
1) Dec (Łódż) 3:16,9, 2) Sczok (Katowi- 
ce) 3:18,2, , 

50 m stylem dowolnym kobiet: 1) 
Trandzichówna (Katowice) 40,3, 2) Nie- 
strojówna (Katowice) 44. 

100 m stylem dowolnym mężczyzn: 
1) Cieślak (Łódż) 1:07,6, 2) Ramola (Ka- 
towice) 1:09,4. , 

_ 50 m stylem grzbietowym kobiet: 1) 
Kokotówna (Katowice) 46,7, 2) Neblów= 
na (Katowice) 52. 


100 m stylem grzbietowym megżczyzn$ 
1) Was (Katowice) 1:21,6, 2) Chojnacki 
(Łodź) 1:25. 

Skoki: 1) Witkowski (Bódż) 62,02 
punktów, 2) Skorupka (Katowice) 60,28 
punktów. 

Sztafeta 3%100m stylem zmiennym 
PE 1) Katowice 3:59,4, 2) Łódź 
4:03,5. k 

Sztafeta 3X50 m stylem zmiennym 
kobiet: 1) Katowice 2:16,2, 2) Łódź 
2:26,1. 

Sztafeta 5X50 m stylem dowolnym 
mężczyzn: 1) Łódź 2:40,2, 2) Katowice 
2:40,5. 


MIARE ||| ||| GZK ||| sowa || czo ||| o o ji ny E G S D | SOS Oy 


Jeszcze jeden walkower 


Goncordia (Piotrków) zwycięża Geyera 16 : 0 


Drwvynowe mistrzostwa Bodzi w 
boksie przestają już być atrakcyjne. 
Każde niemal spotkanie zostaje już roz- 
strzygnięte przy zielonym stole, zanim 
drużyny pokażą się na ringu. W sobo- 
tę EKS wygrał walkowerem 16:0 z K. p: 
Zjednoczone, wczoraj znów Concordia 
(Piotrków) przyjechała do Łodzi po to, 
aby stoczyć siedem towarzyskich spot- 
kań z Geyerem. 

Geyer, pretendent do tytuiu mistrza 
wystawił drużynę zdekompletowaną w 
wadze ciężkiej (Jaskuła był chory i nie 
dopuścił go do walki lekarz) oraz z dwo- 
ma nadwagami. Wystarczyło to do wal- 
koweru 16:0 dla Concordii. 

Nie możemy się dziwić, ňe mecze o 
mistrzostwo drużynowe okręgu łódzkie- 
go wzbudzają coraz mniejsze zaintere- 
sowanie. Z meczu na mecz publiczności 
widzimy coraz mniej, pozostali właści- 
wie już tylko najzagorzalsi fanatycy te- 
go sportu, a jak tak dalej pójdzie i tych 
zacznie ubywać. Jeszcze raz pozwolimy 
sobie zrobić uwagę ġe już najwyższy 
czas skończyć z tymi walkowerami. 
Wybija już ostatni dzwonek alarmowy. 

W spotkaniu towarzyskim Geyer po- 
konat wczoraj Concordią (Piotrków) 
12:2 i zaprezentował bardzo skąpo ze 
branej publiczności swój narybek, Trze- 
ba przyznać, że materiał ma dobrych 
pięściarzy Geyer posiada. Miłodzi chop- 
cy, jak Jurek w wadze muszej, Grynin 
w koguciej, Stasiak w piórkowej mają 
doskonałe warunki fizyczne, ale jeszcze 
b. mako szkoły. Potrafią iść do przodu, 
mocno bić, ale bardzo jeszcze nie celnie 
iza szeroko. O wiele słabsi są w defen- 
zywie. Ten sposób walki, który również 
posiadać musi dobry bokser, po prostu 
im jakoś nie leży. 


Concordia wystawiła wczoraj peng 
ósemkę — zawstydzając tym niejedną 
drużynie łódzką. Z ósemki tej najbar- 
dziej podobał się nam Niewiadomski, 
który wedńug nas w żadnym razie nie 
miał walki przegranej ze Stasiakiem, 
oraz Pietruszewicz, który w walce z Ma- 
zurem zademonstrował niezłe zwarcia i 
szybki refleks. 

Spotkanie rozpoczęły muchy: Brzóska 
(Concordia) z Jurkiem (Geyer). Brzós- 
ka byt lepszy technicznie, ale młody za- 
wodnik Geyera był agresywniejszy i 
cios miał bardziej skuteczny. Wynik 
remisowy krzywdzi jednak nieco Brzós- 


W wadze koguciej walczyli Wypych 
(Concordia) z Gryninem (Geyer). W 
pierwszym starciu Grynin zasypał cio- 
sami swego przeciwnika i tak go wy- 
czerpał, de gdy po raz drugi padt na 
deski, dał się już wyliczyć sędziemu. 

W wadze piórkowej Niewiadomski 
(Concordia) ze Stasiakiem (Geyer) sto- 
czyli zacięty bój na wymianę ciosów. 
Niewiadomski był trochę wszechstron- 
niejszy. W drugim starciu obaj walczyli 
już chaotycznie i wodzili się po ringu. 
W starciu tym Stasiak uległ kontuzji 
rozcięcia brwi i zrezygnował z dalszej 
walki. Niesłusznie przyznano Stasiako- 
wi zwycięstwo na punkty. 

W wadze lekkiej Pietruszewicz (Con- 
cordia) w zwarciach był równorzednym 
przeciwnikie Mazura (Geyer) i na- 
wet dużo tego rodzaju pojedynków koń- 
czył na swoją korzyść. Mazur jednak 
był za bardzo rutynowanym przeciwni- 
kiem, aby walkę mógł przegrać. 

W wadze półśredniej $cibut (Concor- 
dia) stoczył remisowa walkę z coraz lep- 
szym Markiewiczem (Geyer), 
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Najmiodszy 


Leśkiewicz 


ież już zwycięża... 


Wczoraj łódzcy kolarze zamknęli oficjalnie 
swój sezon sportowy, 
W Pabianicach odbył się wyścig Kolarski 'dla 


posiadaczy kart wyścigowych na dystansie 50 


w czasie 1:30; 15,2; 2. Sowiński (DKS) 1:30; 
15,4, 3. Sałyga Jerzy (k s. Tramwajarz) 1:30; 
15,6, 4. Czaderski (Zd. Wola) 1:30; 15,8, 5. 
Gorzuch (Tramwajarz) 1:30,16. 

Drugim był na mecie Czyż (ŁKS), ale za- 


km. Startowało 19 zawodników, Pierwszy przy- |wodnik ten zawrócił przed półmetkiem, wsku- 
był na metę Leśkiewicz III (k.s. Tramwajarz) |tek czego nie został sklasyfikowany, 


KRONIKA EODZKA 


WZROST ZACHOROWAŃ NA SZKARLATYNĘ I 
DYFTERYT 

Wg. danych Wydziału Zdrowia Publiczne- 
go ogólna liczba zapadnięć na choroby za- 
kaźne w ub. m. wzrosła o 25 proc. w stosun- 
ku do sierpnia rb. 

Zmnieszyła się ilość zachorowań na ty, 
fus brzuszny i czerwonkę, a wzrosła na błoni- 


cę, wynosząc 111 przypadków wobec 170 w| 
sierpniu i plonicę wynosząc 244 przypadki | 


wobec 180 w sierpniu. 


Przyczyną wzrostu są chłody 
sprzyjające rozwojowi tych chorób. 


jesienne 


ITB PIES (IV KIESZONKA 
RUCH LUDNOŚCI W ŁODZI 

Wg. danych Wydziału Ewidencji Ludnoś. 

ci stan liczebny ludności Łodzi w dniu 1 bm 


wynosił 548,465 osób i powiększ” się w sto- jserski 


sunku do poprzedniego miesiąca o 3588 osób. 
Wg. narodowości w Łodzi mieszka: Pola- 


ków 497,651 w ub. 492,117), Rosjan 1964, Ukra. ! 


ińców 394, Żydów 17223 (w ub. m, 18166), 
Niemców 2937 (w ub. m. 30821) i innych 1448. 

Liczba urodzeń w porównaniu do poprze- 
dnich miesięcy wzrasta i we wrześniu wy- 
niosła 1251 urodzeń (w ub. m. 1214), a zgo- 
nów maleje i we wrześniu wyniosła 504 wo- 
bec 542 w sierpniu. 

We wrześniu 1558 osób wstąpiło w związ- 
ki małżeńskie, 


| ŁKS) i Niewadził (ŁKS). 


w a 


(CENY OGŁOSZEŃ: Drobne: za wyraz pslitowy poza tekstem — 56 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpallę poza tekstem = zł 14, w tekscie 
i świątecznych — 50 procent drożej. 


W wadze średniej Kukiel (Concordia) 
po nieciekawej walce przegrał z dzikim 
Krakowiakiem (Geyer), a w półciężkiej 
surowy kompletnie Petka (Concordia) 
przez pierwszą rundę uciekał przez caty; 
czas przed bombami Trzęsowskiega 
(Geyer) i po pierwszym starcin zrezygx, 
nował z nierównej walki. - 

W ringu sędziował ob. Sierota. 


Drugie zwycięstwo piłkarzy 
w Szkocji 


Występ piikarzy polskich w Szkocjł 
przyniósł nam drugie zwycięstwo. W o~ 
statnim spotkaniu Polacy pokonali drus 
żynę szkocką „Ayr United“ 2:1 (1:1). 

Był to ostatni występ naszych piika« 
rzy w Anglii. Ogólny bilans nadspo« 
dziewany: 1 porażka i dwa zwycięstwań 


ŁKS na czele taheli 


Po wczorajszej niedzieli tabelka  drużyńał 
wych mistrzostw bokserskich w Łodzi przedą 
stawia się następująco: 

1. ŁKS, 5 spotkań, Stos. p. 9:4 

2. Zryw, 5 spotkań, Stos, p. 7:3 

3. Geyer, 5 spotkań, Stos, p. 6:4 

4. Concordia 6 spotkań, Stos. p, 4:8 

5. Wima 4 spotkań, Stos, p. 2:6 

6. Zjednoczone 5 społkań, Stos, p. 2:8 
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SKŁAD ŁODZI NA MECZ ZE ŚLĄSKIEM 
3 listopada odbędzie sig w Łodzi mecz boka 
Sląsk— Łódź, Skład Łodzi ma wyglądać 


| następująco: Od wagi muszej: Kamiński (Geyer); 


Czarnecki (Zryw), 
Marcinkowski (ŁKS), 


Wożźniakiewicz 
Pisarski (ŁKS), 


(Zryw), 
Żyliń 


TUR (ŁÓDŹ) — TUR (TOMASZÓW) 

3:1. (1:1) > 

W meczu piłkarskim o mistrzostwo kl. A: 

TUR (Łódź) pokonał TUR (Tomaszów) 3:4] 
(1:1). 

W drugiej połowie TUR łódzki grał w dzieś 

r t ; 2 

siatkę bez kontuzjowanego Bomby, 


Z zł 21. = W numerach niedzielnych 
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